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Chcą godnie uczcić 


wielkie Święto narodu 
Coraz szersze rzesze ludzi pracy 
stają do Czynu Lipcowego 


WARSZAWA. — Współzawodnictwo o jak najgodniejsze uczczenie 
wielkiego święta narodu — 22 Lipca obejmuje obok robotników, chło- 
pów I inteligencji technicznej pracowników kultury i sztuki, pracowni- 
ków służby zdrowia, pracowników handlu. 

Ludzie pracy z różnych dziedzin życia podejmują różnorodne posta- 


nowieni. 


zmierzające do usprawnienia pracy, 


do  wygospodarowania 


państwu wielomilionowych oszczędności. 


Zadania | półrocza 
wykonały przemysły: 


e dziewiarski 
e włókien sztucznych 
e gumowy 


Dnia 27 bm. o wykonaniu zadań 
produkcyjnych I półrocza zameldo- 
wał przemysł dziewiarski. Wyko- 
nał także plan półroczny przemysł 
włókien sztucznych. Za ofiarną pra 
cę na wyróżnienie zasługuja tutaj 
załogi TZWS oraz zakładów w Go- 
rzowie, Łodzi i Jeleniej Górze. 

Plan półroczny w skali krajowej 
wykonał również przemysł gumo- 
wy. 


tym o wykonaniu zadań 
pierwszego półrocza zameldowała 
załoga wykończalni i przędzalni od 
padkowej ZPB im. F. Dzierżyńskie 
go, Fabryki Dywanów Smyrneń- 
skich w Jeleniej Górze i Radkow- 
skich Zakładów Przemysłu Pończo- 
szniczego. (r) 


Deklaracja FPK 


w sprawie represji 
słosowanych przez rząd 


PARYŻ. — Francuska Partia Ko- 
munistyczna ogłosiła deklarację, w 
której stwierdza m. in.: 

Jacques Duclos przebywa w wię- 
zieniu już od miesiąca. Rząd Pinaya 
nadal nie może przytoczyć żadnego 
absolutnie faktu, który by uspra- 
wiedliwiał aresztowanie Duclos, po 
dobnie jak aresztowanie wielu in- 
nych Francuzów, których jedyną 
„winą“ jest to, że walczyli o pokój. 

Jednakże obecni ministrowie nie 
tviko nie zwalniają uwięzionych 
nielegalnie obrońców pokoju, lecz 
rozszerzają swoje prowokacje po- 
licyjne. 

FPK apeluje do wszystkich ludzi 
pracy, do wszystkich przeciwników 
faszyzmu i wojny, bez względu na 
poglądy, wierzenia i pochodzenie 
społeczne, aby protestowali jak naj 
energiczniej przeciwko nielegalnym 
poczynaniom rządu. 

Nie chodżi tu o samą tylko Par- 
tie Komunistyczną, chociaż w nią 
właśnie ugodziły pierwsze ciosy. 
Chodzi dzisiaj o wolność każdego 
obywatela, o prawo walki w obro- 
nie pokoju, o rozpoczęcie nowej po- 
lityki, która by uwzględniała wspól 
ne dażenia wszystkich Francuzów. 


Budowlani 


Dla uczczenia Święta Lipcowego 
załogi wszystkich przedsiębiorstw 
budowlanych z Łodzi i wojewódz- 
twa podjęły szereg cennych zobo- 
wiązań. Ogółem zobowiązania te 
przyniosą państwu ponad 4 miliony 
złotych. 

M. in. zakład produkcji pomocni- 
czej Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego podjął dodatkowe zada- 
nia wartości około 464 tys. zł. 


Spółdzielcy 


Podjęciem szeregu cennych zobowiązań 
pracownicy Związku Spółdzielni Przemy- 
słowych 1 Rzemieślniczych województwa 
łódzkiego włączyli się do Czynu na 
cześć Święta Odrodzenia. 


Ogółem podjęto zobowiązania na sumę 
miln. 361 t; 


stanowienie pracowników Spółdzielni 
Fryderyka Joliot-Curie w Łodzi. Zobó- 
wiązali się oni do dnia zł lipca wykonać 
miiestęczny plan produkcji kwasu puta- 
minowego. Pozwoli to wyprodukować im 
do końca lipca dodatkow: kg k 

z) 


y dla my: 

jo, jest produktem bardzo 
który sprowadzaliśmy dotych- 

czas x zagranicy. Wartość zobowiązania 

wynosi ponad 13 Jotych, (r) 


PIERWSZA TRÓJKA TKACKA 
PRACUJĄCA 
METODĄ KOWALOWA 

W ramach Czynu Lipcowego rada 
kobieca w ZPB im. Marchlewskiego 
zorganizowała pierwszą trójkę tkac 
ką, pracującą metodą inż. Kowalo- 
wa, 

W skład trójki weszły: Teresa Ba 
leja, Władysława Wożniak i Krysty 
na Delska. 


"tyt 


Załoga warszawskiej pogłębiarki „Perla“ 
zobowiązała się dla uczczenia ósmej rocz- 
nicy PKWN wydobyć o 10 proc. więcej 
piasku z dna Wisły, przyczyniając się w 
ten sposób do przyspieszenia robót wy- 
kończeniowych na MDM-ie. 
Poglębiarka zaopatrzona jest w zmecha- 
mizowany transporter, który laduje w 
ciagu 5 minut 3,5-tonową ciężarówkę. 
Na zdjęciu: pozłębiarka z. transporterem 
wydobywa 1 ładuje piasek na samochody 
ciężarowe. 
CAF — fot. Tymiński. 


W czasie „Dni Morza” 
przybywają 

na Wybrzeże 
wycieczki 

z całego kraju 


GDAŃSK. Na „Dni Morza”, 
obchodzone w okresie od 22 — 29 
czerwca br., które są przeglądem 
stałego rozwoju naszej gospodarki 
morskiej i siły Polski Ludowej na 
morzu, przybywają na wybrzeże 
liczne wycieczki robotników, chło- 
pów i młodzieży szkolnej. 

Uczestnicy wycieczek zapoznają 
się z pracą polskich marynarzy i 
rybaków, z rozwojem naszych por- 
tów i odbudową zabytkowych dziel 
nie starego Gdańska, 

Z basenu żeglarskiego w Gdyni 
na pięknych jachtach przodownicy 
nracy udają się na wycieczki mor- 
skie. 


Wszystkie państwa 


powinny 


podpisać 


protokół genewski 
CRZZ i Polska Akademia Nauk 
z uznaniem witają projekt ZSRR 


WARSZAWA. — Centralna Rada 
Związków Zawodowych 


wystoso- |kowców polskich 


„W imieniu pięciu milionów związ 
Centralna Rada 


wała depeszę, do przewodniczącego | Związków Zawodowych z najwyż- 


Rady Bezpieczeństwa J. Malika, 
której stwierdza m. in.: 


We Francji wzmaga 


ję terror policyjny. 


w |szym 


uznaniem wita wniesiony 
przez delegację radziecką w Radzie 
Bezpieczeństwa projekt rezolucji 
wzywającej wszystkie państwa — 
które tego dotąd nie uczyniły — za 


W Paryżu | okolicy zostały zmobilizowa- jrówno członków jak i nie członków 


ne silne oddziały polieji. 
Na zdjęciu: oddziały zmotoryzowanej po- 
licji na przedmieściu paryskim Saint- 
land. 


Fot, — CAF. 


(ONZ — do podpisania i ratyfikowa 
nia protokołu genewskiego w spra 
wie zakazu wojny  bakteriologicz- 
nej. 

W imieniu polskiej klasy robotni 
czej domagamy się, aby Rada Bez- 
pieczeństwa położyła kres barba- 
rzyńskiej i haniebnej wojnie bakte 
riologicznej — domagamy się zawar 


cia rozejmu na Korei i wycofania |» 


stamtąd wszystkich obcych wojsk" 


Depeszę do przewodniczącego Ra 
dy Bezpieczeństwa wystosowała tak 
że Polska Akademia Nauk. 


W imieniu polskich naukowców 
PAN w gorących słowach wyraża 
wdzięczność i uznanie dla przedsta 
wieiela ZSRR za jego inicjatywę, 
zmierzającą do zobowiązania wszyst 
kich państw do ratyfikowania pro 
tokołu genewskiega 


Opłata pocztowa uiszszona ryczałtem 


NIEDZIELA 
PONIEDZIAŁEK 


13 zespotów górniczych 
wykonało już 
zadania Sześciolatki 


KATOWICE. 
wych górników, którzy zrealizowali 
już zwycięsko zadania produkcyjne, 
przypadające na nich według obo- | 
wiązujących norm na okres 6 lat, | 
znaleźli się górnicy dwóch nowych 
zespołów chodnikowych z kopalni 
„Sośnica“, 

W całym przemyśle węglowym 
już 13 zespołów chodnikowych wy- 
konało przypadające na nie zadaniaļ 
Sześciolatki. 


Studenci łódzcy 
pomogą przy żniwach 


Studenci wyższych uczelni łódz | 
kich. doceniając znaczenie spraw- 
nego przebiegu i terminowego za- 
kończenia tegorocznej akcji -żniw 
nej, zgłaszają się do brygad żni 
wno - omłotowych. 

Dotytnczas do prac żniwnych ża- 
pisało się ok. 600 studentów. Nuj- 
większa liczba ochotników rekrutu- 
je się spośród studentów Uniwer: 
tetu Łódzkiego. Studenci U. Ł. 
tworzyli już 
obejmujących 


u- 


12 brygad żniwnych, 


50 osób. 


Licznie zgłaszają się również stu 
denci Wyższej Szkoły Ekonomicz- 
nej. Obok studentów deklarują 


swój udział w żniwach pracownicy 


Na liście czoło- | 


Święto 
Marynarki 
Wojennej 


Minister Obrony Narodowej, Mar- 
* szałek Polski Konstanty Rokossow= 
skl, wydał dnia 29 bm. rozkaz w 
związku ze Świętem Marynarki Wo- 
dennej. 

W rozkazie, skier 
rynarzy, podoficerów, 
admirałów czytamy m. 


vanym do ma- 
oficerów 1 
in.: 


Siły zbrojne RP obchodzą uro- 
czyście w dniu dzisiejszym święto 
marynarki wojennej, Powstała ona 
i wzrosła w silę dzięki ofiarnej i 
wytężonej pracy polskich oficerów, 
podoficerów i marynarzy, inżynie- 
rów, techników i robotników, dzię= 
ki troskliwej opiece Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej i Pzą- 
du, dzięki pomocy bratniego Związ 
ku Radzieckiego. 

Wypełniając wskazania pierwsze- 
o budowniczego Polski Ludowej, 
Prezydenta Boleslawa Bieruta, ma 
rynarka wojenna czujnie strzeże 
polskich portów i wybrzeża, Otoczo 
na miłością narodu, wierna najlep 
zym tradycjom floty polskiej, po- 
ałębiając i umacniając braterstwo 
broni z poteżną marynarką wojcn= 
ną Związku Radzieckiego, nasza 
marynarka wojenna godnie strzeże 
honoru polskiej bandery i wita swo 
je święto nowymi osiągnięciami -w 
wyszkoleniu bojowym i politycz- 
nym. 

Marynarze, podoficerowie, ofice- 
rowie i admirałowie! 


Pozdrawia w dniu waszego 
Święta | życzę dalszych sukcesów 
w pracy nad podniesieniem goto- 
wości bojowej naszej marynarki 
wojennej — w służ ojczyzny, W 


służbie nokoju. 


Senał USA uchwalił 
dodatkowe kredyty 


nawojnękoreańską 


WASZYNGTON, — W sobotę senat ama 
rykański powziął uchwałę, która stano- 
Jeden dowód nieszczerości In- 
A w Korel. W chwili, gdy toczą 
się przewlekle rokowania o rozejm, se- 
nat uchwalił... dodatkowe kredyty na woj 
nę koreańską w sumie 1413 milionów do* 
larów. 

Odnośny projekt ustawy, przyjęty już 
poprzednio przez Izbę Reprezentantów, 
przekazany został do podpisania Truma- 


naukow 


now. 


Chłopi o swym pobycie 


w ZSRR 


Drogowskazem w pracy 


będą dla nas doświadczenia 


radzieckieg 


» WARSZAWA. —  Powracających 
do swoich gromad uczestników dru- 
giej w rb. wycieczki chłopów pol- 
skich do Związku, Radzieckiego wi- 
tały serdecznie w miastach woje- 
wódzkich liczne delegacje chłopów 
i robotników zakładów  przemysło- 
wych oraz przedstawiciele organiza- 
cji społecznych i młodzieżowych. 

W Poznaniu w czasie spotkania 
uczestników wycieczki z delegatami 
chłopów i robotników, wrażeniami 
z pobytu w Związku Radzieckim po 
dzielił się Józef Gatęski z gromady 
Jastrzębniki pow. Kalisz, 

Wszystkie oglądane przez nas kolcho- 
zy | sowchozy to wielkie wytwórnie 
mięsa | chleba. Dzięki setkom maszyn, 
które pracę ludzką czynią mniej uciąż. 
liwa, ludzie radzieccy wiele czasu po- 


święcają na naukę | rozrywki kultural- 
ne. 


© dobrobycie kołchożników może naj- 
lepiej świadczyć fakt, że niektórzy po- 
siadają własne motocykle, auta osobowe, 
nowoczesne radioodbiorniki itp. 
Powitanie uczestników wyciecz 
do ZSRR — chłopów woj. gdań 
go, przekształciło 


ie 
się w serdeczną 


manifestację przyjaźni  polsko-ra- 
dzieckiej. 
Przewodniczący spółdzielni pro- 


dukcyjnej, Rywałd w pow. staro- 
gardzkim, Paweł Blokus powiedział 
m. in.: 


Surowe kary 
na złodziei 
mienia społecznego 


WARSZAWA. 


— ostatnio Sąd Woje- 
st. Warszawy rozpatrzył 


rzeźni miejskiej, którzy systematycznie 
kradli mieso z rozwożonych do sklepów 
CZPMs przydziałów dla ludności pracu- 
Jącej. 

Przestępstwo działającej w ścisłym po- 
rozumieniu szajki zostało wykryte dzięki 
czujności jednej z odbiorczyń sklepu 
nr 5 — Janiny Kowalskiej, która zau%a- 
Żyła, że komwojeni samochodu CZPMs 


przed dostarczeniem towaru do sklepu 
odkroił pewnę ilość mięsa i schował je 
do szoferki. 

Wyrokiem sądu członkowie szajki ska- 


o rolnictwa 


— Przekonaliśmy się na własne 
oczy, że szerzone przez kułaków plot 
ki o Związku Radzieckim są wierut 
nym kłamstwem. Osobiście przeko- 
naliśmy się na jak wysokim pozio- 
mie stoi kultura rolna w Związku 
Radzieckim. Doświadczenia radziec- 
kiego rolnictwa będą dla nas bezcen 
drogowsk prac: 


2 miliony członków 
liczy 

Towarzystwo Przyjaźni 
Niemiecko-Radzieckiej 


jent NRD Wilheim 
warzystwu Przyjaźni 
erdeczne pozdro- 
i pięciolecia te- 
> nt Pieck stwier 
dza, że Towarzystwo to stało się potężną 
organizacją masową, która jednoczy dwa 
miliony patriotów w całych Niemczech, 
Jest ono wielką siłą pokojową. 
Nienaruszalna przyjaźń między naro- 
dem niemieckim a narodami Związku 
Radzieckiego — stwierdza prezydent Wil- 
helm Pieck — jest najważniejszym Wa- 
runkiem powstania zjednoczonych 1 nie- 
zawisłych oraz pokój milujących Nie- 
miec demokratycznych, jak również moc 
nym fundamentem pokoju w Europie, 


De Gasperi uniemożliwia 
obchody ku czci 
Leonarda da Vinci 


RZYM — Międzynarodowa kon- 
terencja uczonych i działaczy sztu- 
ki, która miała się odbyć we Flo- 
i w końcu czerwca br. w związ 
ku z pięćsetną rocznicą urodzin Le 
onarda da Vinci, została odroczona 
w myśl uchwały komitetu przygo- 
towawczego, wskutek odmowy rzą= 
du wł go wydania grupie uczes 
tników konferencji wiz  wjazdo- 
wych do Włoch. 

Łącznie odmówiono wiz wjazdo- 
ych 11 uczonym ZSRR, Chin, Pol- 


zani zostali na kary od * lat do vółtora 
roku więzienia, 


i i Węgier, członkom Akademii 
Nauk i Akademii Sztuk Pięknych. 


STR. 2, 


„ Tematy dnia 
` impreza się nie udała 


Jak się okazuje z odgłosów prasy 
zachodnio-niemieckiej, organizatorzy 
tzw. zjazdu Ślązaków w Hanowerze 
rozjechali się do domów ze smutny- 
mi minami, 

Mimo wielkich kosztów i długich 
szowinistycznych przemówień, spę- 
dzona do Hanoweru masa przesied- 
leńcza nie reagowała bynajmniej na 
slogany antypolskiej kampanii tak, 
jakby tego życzyli sobie prowodyrzy, 
hitlerowskiego rewizjonizmu. 


Tak np. żadnego entuzjazmu nie 
wzbudziło wśród zbiedzonych prze- 
siedleńców oświadczenie Waltera 
Rinkego, „honorowego“ prezesa „Slą 
zaków”, że „ziomkostwa wschodni 
miemieckie przeprowadziły z polski- 
mi kołami emigracyjnymi rokujące 
powodzenie rozmowy". 

Przesiedleńcy dobrze bowiem wie 
dzą, że fakt ten nie ma w ogóle żad 
nego znaczenia i niczym nie polep- 
szy ich bytu. 

Przyjmując z widoczną rezerwą 
antypolskie apele wodzirejów zjazdu 
znaczna część przesiedleńców dała 
wyraz przekonaniu, że sytuację ich 
może polepszyć tylko. pokój i zjed- 
noczenie kraju. 

A że tak jest, świadczy chyba naj 
lepiej niezadowolenie amerykańskiej 
urzędówki w  Trizonii, dziennika 
„Die Neue Zeitung", która z widocz 
ńym oburzeniem pisze, że „wśród u- 
czestników zjazdu znajdowali się 
zwolennicy granicy na Odrze i Ny- 
sie", 

Co włęcej, „gdy próbowano zbie- 
rač na zjeździe podpisy 2a uznaniem 
granicy na Odrze i Nysie, nie na- 
potkało to nawet na protesty" ze 
strony przesiedleńców. 

Zrozumiałe jest oburzenie amery- 
kańskiej gadzinówki, której protek- 
torzy wydali niejeden milion na ha 
nowerską imprezę judzenia przeciw 
Polsce. 

Zrozumiałe jest fiasko 
kampanii „śląskiej”. 

Bo przesiedleńcy — podobnie jak 
wszyscy pr-ści ludzie na zachód od 
Łaby, nie chcą być amerykańskim 
„mięsem armatnim", Chcą żyć. 

I to wbrew planom ułożonym w 
Waszyngtonie i w Bonn. 


„Trybuna Ludu“ 


tej całej 


Titowska Jugosławia 
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amerykańską kolonią w Europie 


Za judaszowskie srebrniki sprzedał Tito 
naród i jego bogactwa 


bankierom z USA 


LUBIONYM zwyczajem zdraj- 

ców i łotrów politycznych 
wszelkiej maści jest posługiwanie 
się fałszywą, zakłamaną  frazeolo- 
gią. Oszustwo na wielką skalę jest 
ich zasadniczą metodą, którą stosu 
ją z uporem również wtedy, gdy o- 
szustwo to zostało już dawno zdema 
skowane i przestało „działać, Na 
tym zresztą polega tępota i zaśle- 
pienie polityczne. 

Krwawy zbrodniarz faszystowski, 
nitlerek-Tito, z którego twarzy zdar 
to maskę przed czterema laty, w 
cyniczny sposób posługuje się kłam 
stwem politycznym, które szerzy 
szczekaczka belgradzka, używająca 
zbrodniczo dźwięków Międzynaro- 
dówki jako swego sygnału. 


Jednakże dla dziennikarzy amery- 
kańskich, z którymi łączy go to, że 
zarówno on, Tito, jak i oni, pisma- 
cy, czyszczą buty tym samym pa- 
nom z Wall-Street — znalazły się 

i. Oto opasły bonza 
„Aby wzmoe 


nić naszą armi 
śpieszonym tempie rozwijać prze- 
mysł wojenny. Musieliśmy zmienić 
plany i z wielu rzeczy zrezygnować, 
w szczególności — z budowy fabryk, 
maszyn rolniczych i przedsiębiorstw, 
wytwarzających towary masowego 
użytku”, 
w BIEŻĄCYM roku rząd titow- 
ski przeznaczył ponad 70%/4 bu 
dżetu na zbrojenia. W kraju buduje 
się lotniska wojskowe, arterie stra- 
tegiczne, porty dla marynarki wojen 
nej, fortyfikacje, Prace te prowa- 


Sztuka po amerykańsku. 
(Sonntag, Berlin) 


musieliśmy w przy ; 


dzone są pod kontrolą oficerów 
USA. 

Kontrola amerykańska rozcią- 
ga się na wszystkie dziedziny ży 
cia gospodarczego i politycznego. 
Największe fabryki jugosłowiań- 
skie, cały prawie przemysł górni- 
czy należy do amerykańskich zje- 
dnoczeń monopolistycznych. Tak 
np. towarzystwo „Anaconda Cop- 
per Mining" eksploatuje bogate w 
miedź kopalnie oraz kopalnie cyn 
ku w Mieżycy; rafinerie nafty w 
Bosanskim Grodzie i Riece admi- 
nistrowane są przez koncern „Fo- 
ster Velłer Corporation", a towa- 
rzystwo „Continental Supply Ince.” 
otrzymało prawo eksploatacji naf 
ty w dolinie rzeki Drawa. Przy- 
kładów można by przytoczyć wie 
le. 


Zdrajcy titowscy pozbawili na- 
ród jugosłowiański jego zdobyczy 
osiągniętych dzięki zwycięstwu 
ZSRR nad faszyzmem, przekształci- 
li kraj w kolonię imperializmu ame 
rykańskiego i wprzęgają go do zbro 
dniczego systemu agresywnych przy 
gotowań wojennych. 


ZISIEJSZA sytuacją Jugosła- 

wii, cały bieg wydarzeń w 
tym kraju, począwszy od 29 czerw- 
ta 1948, kiedy to ukazała się rezolu 
cja Biura Informacyjnego Partii Ko 
munistycznych i Robotniczych, po- 
twierdzają z matematyczną dokład- 
nością twierdzenie i przewidywania 


zawarte w tym dokumencie. Rezolu 
cja „o sytuacji w Komunistycznej 
Partii Jugosławii" miała wielkie 
znaczenie dla narodu jugosłowiań- 
skiego, dla którego stała się nat- 
chnieniem do trwającej i wzmaga- 
jącej się walki przeciw”klice titow- 
skiej, miała wielkie znaczenie dla 
innych narodów, budzące czujność 
wobec dywersantów i agentury im- 
perialistycznej, wobec wszelkich 
objawów odstępstwa od zasad mark 
sizmu-leninizmu. 
Dzięki Biuru  Informacyjnemu, 
a przede wszystkim dzięki WKP 
(b), która pierwsza zdemaskowa!a 
zdrajców titowskich, partie komu 
nistyczne i robotnicze oczyszczają 
swe szeregi, unicestwiają podstęp 
ne plany wrogów zmierzających 
do rozbicia partii od wewnątrz. 
Procesy Rajka na Węgrzech, Ko- 
stowa w Bułgarii, wykrycie spisku 
Slansky'ego w Czechosłowacji — 
oto fakty, które stanowią etapy 
kleski „titoizmu* — nowej zdra- 
dzieckiej broni imperialistów w 
waice z ruchem robotniczym. Re 
zolucja Biura Informacyjnego mia 
ła wielkie znaczenie dla Polski Lu 
dowej, gdzie pozwoliła rozbić go- 
mułkowszczyznę | pokierować kra 
jem w ten sposób, że osiągnął on 
wielkie sukcesy, o których mówił 
na VII Plenum KC PZPR Prze- 
wodniczący Partii Bolesław 
Bierut. 
Cztery lata, które nas dzielą od 


historycznej rezolucji Biura Infor- 
macyjnego — to okres zwycięstw 
państw demokracji ludowej, okres 


klesk titowskich azentów, pozostają 
cych na żołdzie Wall-Street. 


(sp) 


SŁ. RYDEL: — W związku z 
egzaminami przysługuje pracowni- 
kowi płatny urlop okolicznościowy. 
Sprawę, związaną z egzaminami 
młodzieży pracującej reguluje o- 
kólnik nr 24yPrezesa Rady Mini- 
strów z dn. 3, XI. 1949 r. Gdyby sta- 
rania Pana i nadal napotykały na 
trudności — radzimy zainteresować 
sprawą związek branżowy. 


od * 

CZESŁAW SZMIDT — GROTNI- 
KI: — O ile budynek wymaga re- 
montu, a gospodarz nie ma możl:- 
wości przeprowadzenia naprawy we 
własnym zakresie, należy dom zgło 
sić do planu remontów na rok 1953 
w wydziale gospodarki mieszkanio- 
wej prezydium właściwej Rady Na 
rodowej. Remonty z funduszu gos 
podarki mieszkaniowej przeprowa- 
dza się jednak w domach posiadają 
cych więcej jak 5 izb mieszkalnych. 


Pisy: 


Mieczysław Kosielski — Derłów. — Ra- 
dzimy zwrócić się do Dyrekcji Naczelnej 


„Domu Książki", dział zaopatrzenia, 
Warszawa, Mazowiecka 9. O ile nakład 
wspomnianej książki nie jest jeszcze Wy- 
czerpany, _ niewątpli wskażą Panu 
księgarnię, w której będzie ją można 
nabyć. 


„Zmartwiony” 1 Marian Wojtczak, — W 
sprawie kursów kierowców samochodo- 
wych należy się zwrócić do Państwowe- 
go Ośrodka Szkolenia Motorowego w 
Łodzi, ul. Przejazd 15, lub do Polskie- 
go Związku Motorowego, oddział w Ło- 
dzi. przy ul. Piotrkowskiej 167. 

Jan Irzykowicz. — Wyczerpujących In- 
formacji udzieli Panu Dyrekcja Okręgo- 
wa Szkolenia Zawodowego we Wrocła- 
wiu 


— Radzimy poinformować się we 
iwym Związku Zawodowym, 
Alcksander Rowiński 2 ul. Konstanty- 
nowskiej, — Zechce Pan udać się do 
Wydziału Wojskowego przy Prezydlum 
Rady Narodowej, Łódź, ul. Zielona 10. 
Powinien Pan również zainteresować swą 
sprawą Wojskową Komendę Rejonową. 
Niewątpliwie przyjdą tam Panu z po: 
moc; 


wi 


Zwycięska walka młodzieży 


o przyśpieszenie budownictwa Polski Ludowej 


Podajemy tragmiónty « 
wienia, wygłoszonego przez pre- 
miera Józefa Cyrankiewicza w dniu 
25 bm. na krajowej naradzie mło- 
dych przodowników — budowni- 
czych Polski Ludowej, 


Cóż powinno być obecnie naszą 
główną troską? Nie ulega wątpliwo 
ści, że kierunek naszej obecnej wal 
ki powinien być następujący: 

1) Upowszechniać najlepsze osiąg 


'|nięcia przedzlotowe I zwiększać ich 


ilość. 

2) utrwalać te osiągnięcia. 

Wspaniały żywioł — młodość mu- 
si*sprawić, że walka' młodzieży o 
przyśpieszenie budownictwa Polski 
Ludowej, o wzrost świadomości naj 
szerszych rzesz młodzieży, o wypar- 
cie wroga z jego legowisk, z jego 
pofaszystowskich bunkrów, musi po 
dobnie jak każda stalinowska ofen- 
sywa z ostatniej wojny wyzwoleń- 


mirem. |czej zdobywkć terón, 


*dinaćniać gó 
i tym samym zbliżać zwycięstwo. 

Zwycięstwem będzie osiągnięcie 
w tej walce z wrogiem klasowym 
moralno-politycznej jedności mło- 
dzieży polskiej, dziś współbudowni- 
czych, jutro budowniczych potęgi i 
szczęścia naszej ojczyzny. 

Zwycięstwem będzie całkowite wy 
parcie wszelkich wpływów wrogich, 
usiłujących wśród najmniej uświa- 
domionej części młodzieży siać za- 
męt i zatruwać ją faszystowskim 
jadem. 

Zwycięstwem będzie wzrost orsa- 
nizacyjny ZMP i likwidacja białych 
plam zwłaszcza na wsi, gdzie nie 
ma jeszcze organizacji młodzieżo- 
wych. 

Zwycięstwem będzie wzrost jako- 
ści pracy w ZMP, -wzrost autoryte- 
tu ZMP i utrzymanie tego autoryte 


tu wśród ńajszerszych rzesz młodzie 
ży, zbliżenie ZMP do niezrzeszonej 
młodzieży i lgnięcie  niezrzeszonej 
młodzieży do ZMP jako organizacji, 
do której należeć — znaczy być 
przodownikiem i przykładem. 


Zwycięstwem będzie dalsze pod- 
trzymywanie i wzbogacanie nowy- 
mi formami wspaniałego ruchu 
współzawodnictwa,  przodownictwa, 
które rozwinęło się w okresie przed 
zlotowym. 

Zwycięstwem będzie zdobycie dal 
szych pozycji na wsi, utrwalenie 
i rozszerzenie ich. 

Najważniejsze więc to, co decydu 
je o sensie Zlotu — to poczynienie 
w tej wielkiej naszej ofensywie re- 
alnego, prawdziwego postępu w te=- 
renie, w Świadomości młodzieży, w 


jej wydajności, aktywności. 


a a 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Jarosław Hasek 


Nowe pokolenie spirytystòw 


Podczas pauzy o godzinie dziesiątej, Lada, 
uczeń drugiej klasy gimnazjalnej, opowia- 
dał swoim kolegom, że siostra jego posiada 
malutki stolik, który porusza się i daje od- 
powiedzi na wszystkie pytania. 

Dalszy ciąg tej interesującej historii przer 
wany został przez katechetę, który poddał o- 
powiadającego dokładnemu śledztwu i naz- 
wał biedaka „parszywą owcą”, propagującą 
wśród dwunastoletnich chłopaków spirytyzm. 

Przesłuchanie było surowe. Wypytywano 
Ladę, jak to się stało, że jest zwolennikiem 
spirytyzmu. 

Badany wyjaśnił, że siostra jego udała się 
pewnego razu do przyjaciółki, posiadającej 
stolik, który sam się poruszał. 

Nagle siostra zemdlała, a potem pobiegła 
na cmentarz. Obok cmentarza spotkała du- 
cha, a ten odprowadził ją do domu. 

Duch był bardzo grzeczny. Pożegnał się z 
siostrą dopiero przed bramą. Niestety, matka 
zauważyła go ze swojego sklepu i chociaż 
duch zniknął potem, w domu była awantura, 
Ojciec gniewał się i oświadczył, iż nie znić 
sie, ażeby siostra wałęsała się z duchami, po 
dobnymi bardzo do Franciszka Kramera, mło 
dego medyka z sąsiedniej kamienicy. 

Później siostra przyniosła do domu malu- 
teńki stolik: Siostra zapytała stolika: „Czy 
kocha mnie?*, a Lada manipulował stolikiem 


w ten sposób, że stolik odpowiedział: 
pytanie!" 

Wtedy siostra zdenerwowała się i sama za 
częła manewrować stolikiem. A wtedy odpo- 
wiedź brzmiała: „Szalenie!“ 

Wówczas Lada zaniósł list siostry na pocz 
tę, za co otrzymał dwa dziesiątaki i od tego 
czasu stał się zwolennikiem spirytyzmu... 

Po tym zeznaniu Lady również wszyscy je 
go koledzy stali się entuzjastami spirytyzmu. 
Już następnego dnia przyniósł Bernaszek do 
szkoły książkę o mediach i hipnozie, naza- 
jutrz zaś zaczęto szukać podczas pauzy ja- 
kiegoś odpowiedniego medium. 

Lada, pierwszy pionier spirytyzmu w kla- 
sie, zameldował się na ochotnika, poinformo- 
wał jednak przedtem kolegów, że powinni 
się nazajutrz najpierw pomodi 

Następnie Lada usiadł na ławce, Bernaszek 
zaś zaczął go usypiać, 

Lada, udając śpiącego, chrapał zdrowo, za 
pomniał się jednak i wytarł nagle nos. 
Bernaszek uspokoił uczestników seansu za- 
pewnieniem, że w tej właśnie chwili wstępu 
je w Ladę duch wychowawcy klasy i zażą- 
dał od kolegów, ażeby uśpionemu zaczęli za- 
dawać pytania. 

Niestety, w tej samej chwili dzwonek ob- 
wieścił koniec pauzy, Lada więc zaczął się 
niespokojnie rzucać, aż w kańcu wyjaśnił, że 
właśnie się zbudził 


„Też 


Alej 


Powrót Lady z zaświatów został przywita- 
ny tryumfalnym rykiem. przez dwunastolet- 
nich spirytystów, w związku-z czym wycho- 
wawca zapisał ich do dziennika z adnotacją: 
„Kiedy wchodziłem do klasy, przywitał mnie 
głośny wrzask", 

Biedny wychowawca! Jakże był on nied- 
świadomiony i w jaki ordynarny sposób u- 
siłował stłumić zapał badaczy nieznane. 
których reprezentant, Lada, siedział właś! 
w ławce, szepcąc coś z niejakim Majzlem. 

— Zdaje mi się — rzekł siedzący na kate- 
drze przeciwnik nieznanego — że będę mu- 
siał rozsadzić was. 

Zanim jednak słowa te wcielił w czyn, za- 
brzmiał dzwonek i profesor wyszedł, ażeby 
pokrzepić się parówkami. 

Natychmiast otoczył Ladę tłum gorliwych 
badaczy, którzy zażądali od niego, ażeby dał 
się raz jeszcze uśpić. 

Posadzono go na krześle, a Lada oświad- 
czył, iż zapyta duchów, jaki los spotka wy: 
chowawcę klasy. Następnie, zamknąwszy 0- 
czy, zaczął: 

— widzę profesora Brena, jak spożywa 
parówki. Właśnie podstawiłem jego duchowi 
nogę. Profesor kaszle i krztusi się. Przyszłość 
jego jest marna. Ożeni się z moją starą ciot: 
ką, która rozbije na jego głowie wazę z 7? 

ją.. Będzie ón coraz głupszy, a nam, ucz- 
niom, wykradać będzie z pulpitów stalówki 
i bułki z kiełbasą. Podczas matury wyciąg- 
nie inspektorowi zegarek z kieszeni, za co 
zdegradowany zostanie na wożnego... 


~s W tej samej chwili wszedł do klasy wy- | 


chowawca. Bubeniczek, zauważywszy go, szep 
nat: 

— Lada, uważaj, nadchodzi stary! 

Wówczas medium powiedziało głośno: 

— Nasz kochany wychowawca klasy zosta= 
nie dyrektorem, ożeni się bogato, a później 
zaawansuje na inspektora szkolnego! A za- 
sługuje on na tol.. 


Po tych słowach powrócił z zaświatów i 
otworzył oczy. Profesor, który usłyszał ostat 
nie piękne zdanie, pogładził Ladę i zapytał 
go: 

— No, mały, i w cóż to bawiliście się? 

— A, łobuziaki! — wrzasną., kiedy dowie- 
dział się prawdy. — Już raz zapisałem was 
do dziennika. Ale teraz zapiszę was po raz 
drugi, a poza tym poślę do ojca Lady woź- 
nego. Dostaniesz, nicponiu, tęgie laniel 


To powiedziawszy oddalił się, drżąc ze 


Lado, badaczu nieznanego, do 
czego prowadzi chęć pogłębienia wielkich ta- 
jemnie! 

I cóż ci pomogło, że spirytyzm jest rów- 
nież gałęzią wiedzy, skoro twój ojciec, wy- 
słuchawszy poselstwa pana profesora, skinął 
na służącą: 

— Anno, przynieś no mi trzcinkę i przy- 
trzymaj tego gałgana. 

Niedługo potem dał się słyszeć wrzask ma 
łego badacza i jego zapewnienia, że nigdy 
już więcej nie będzie tego robił... 

Liczba męczenników  więdzy powiększyła 
się o jeszcze jednego. 


Opr, M. 
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Co Was 


oczekuje 


na warszawskim Zlocie 


a Zlot! Na Zlot! Na Zlott „m — 
Radośnie rozlega się w Łodzi 
refren piosenki młodzieżowej. Zor- 
anizowani i niezrzeszeni, uczniowie 
robotnicy — słowem cała młoda 
Łódź z zapałem przygotowuje się do 
niedalekiego już Zlotu Młodych 
Przodowników - Budowniczych Pol- 
ski Ludowej. 

Nie każdy będzie mógł w nim 
wziąć udział. Zaszczyt ten spotka 
tylko najlepszych — szczególnie wy- 
różniających się w pracy zawodowej, 
społecznej i w nauce. 

O tym, kto wyjedzie do Warsza- 
wy, decydują wybory. W szkołach 
zasadniczo już je zakończono. Mło- 
üzież wybrała 260 przodowników 
nauki i pracy społecznej, którzy bę- 
dą reprezentowali łódzkie uczennice 
1 łódzkich uczniów na Zlocie. W za- 
kładach pracy natomiast wybory 
potrwają jeszcze do końca czerwca. 

Na przewiezienie delegacji łódzkiej 
trzeba będzie kilku pociągów, liczy 
ona bowiem ogółem 5.600 osób. 
Uczestników podzieli się na brygady, 
z których każda będzie się składała 
x czterech grup po 300 osób, Grupy 
m kolei rozbije się na 60-osobowe 
żeńskie lub męskie zespoły, liczące 
znowu 5 sekcji po 12 delegatów. 

Najliczniej reprezentowana będzie 
oczywiście młodzież z łódzkich fa- 
bryk. Obok niej pojedzie do War- 
szawy 260 uczniów, 100 harcerzy, 250 
sportowców i grupa artystyczna, li- 
eząca 520 osób. 

Rzecz jasna, ambicją delegacji 
łódzkiej jest jak najbardziej okaza- 
łe reprezentowanie swego robotni- 
czego miasta. A że dominuje w nim 
przemysł włókienniczy, przeto jed- 
nym z zasadniczych elementów de- 
koracyjnych, które poniosą delegaci 
łódzcy, będzie olbrzymia osnowa z 
rozciągniętymi nićmi. Dalej poma- 
szerują grupy przodowników pracy, 
grupy z portretami Budowniczych 
Polski Ludowej i inne. 

Dla każdego z uczestników Zlotu 
pobyt w Warszawie będzie wielkim 
przeżyciem. Święto młodzieży, trwa- 
jące przez trzy dni, dostarczy im 
niespotykanych wrażeń. 

1 Weźmy chociażby plerw- 

szy dzień Zlotu, Imponują- 

dzień | ce otwarcie zjazdu wzbo- 

gacą tak atrakcyjne im- 

prezy, jak mecz międzypaństwowy 

Polska — Węgry na stadionie Wojska 

Polskiego, pokazy lotnicze połączone 

z akrobacją powietrzną i desantem 

lotniczym, masowe pokazy gimna- 
styczne Í wiele innych, 

Fra Niemniej urozmalcony bę- 

dzie drugi dzień. Delegaci 

dzień |zwiedzą wystawy telewizji 

i radia, techniki budowla- 

nej, filatelistyki, fotografii, mody, 

kinematografii itd. Tyle do południa, 

Po południu natomiast czeka ich 


FWP przypomina 
Nie zabierać na wczasy 
dzieci do lat siedmiu 
Ze skierowań 
pełnopłałnych 
mogą korzystać 

wszyscy związkowcy 


Fundusz Wczasów Pracowniczych 
CRZZ przypomina wszystkim związ 
kowcom wyjeżdżającym na wczasy 
pracownicze, że dzieci do lat 7 nie 
mogą korzystać z wczasów FWP i 
nie będą bezwzględnie przyjmowane 
przez ośrodki wypoczynkowe Fundu 
szu Wczasów. Dzieci powyżej 7 lat, 
przebywające na wczasach, powin- 
ny posiadać normalne skierowanie 
pelnopłatne. 

Dzieci w wieku przedszkolnym, 
tzn. do lat 7, mogą być zabierane tyl 
ko do ośrodka wczasów rodzinnych 
w Pobierowie nad morzem oraz do 
specjalnych, luksusowo urządzonych 
domów wczasowych „dla matki i 
dziecka": w Dusznikach, Kolumnie 
Las koło Łodzi i Mikuszowicach ko 
ło Bielska, gdzie znajdą doskonałe 
warunki. wypoczynku oraz wzorową 
opiekę lekarską i wychowawczą. 

Ponadto — Fundusz Wczasów Pra 
cowniczych zawiadamia ogół związ- 
kowców, że oprócz skierowań ulgo 
wych wydawanych przez rady zakła 
dowe i miejscowe w zakładach pra 
cy, Okręgowe i Powiatowe Biura 
Skierowań FWP przy Radach Związ 
ków Zawodowych posiadają pewną 
ilość skierowań na wczasy pełnopła 
tne, z których mogą korzystać wszy 
scy członkowie związków _ zawodo- 
wych i ich rodziny- 


masa rozrywek, a więc kino, teatr, 
cyrk, wesołe miasteczko. Dla uczest 
ników Zlotu zarezerwowane będą 
wszystkie kina stołeczne, a ponieważ 
i to nie wystarczy, filmy wyświetli 
się także na wolnym powietrzu. 

W kiłkudziesięciu punktach War- 
szawy delegaci przyglądać się będą 
występom najlepszych zespołów ar- 
tystycznych zawodowych i amator- 
skich. zarówno krajowych jak i za- 
granicznych. 

Wieczorem zaś odbędzie się na le- 
wym brzegu Wisły, na 8-kilometro- 
wym odcinku, wielki karnawał ra- 
dości i humoru. Na karnawał ten 
przybędą bogato iluminowane statki. 
A na zakończenie w powietrze wy- 
strzelą tysiące ogni sztucznych. Moż- 
na sobie wyobrazić, jak piękne bę- 
dzie to widowisko! 


W ostatnim dniu uczestni- 
EA cy Zlotu i młodzież War- 

szawy spotkają się na 
dzień wielkiej paradzie, 


na ma- 
sowych imprezach sportowych, arty- 
stycznych, zabawach ludowych oraz 
na otwarciu Parku Kultury, gdzie 
zwiedzających czeka wiele miłych 
niespodzianek. 

Przygotowując się do tak imponu- 
jącej manifestacji, jaką będzie Zlot 
Młodych Przodowników, młodzież 
łódzka zdwaja swe wysiłki, aby jej 
delegaci mogli zawieźć do Warszawy 
jak najchlubniejsze meldunki o wy- 
konaniu i przekroczeniu zobowiązań 
przedzlotowych, 

(se) 


Rysunki, które widzicie obok 
są dziełem znanego angielskiego 
artysty-malarza Paul Hogartha. 
Przedstawiają one okupację 
Wielkiej Brytanii przez żołnie- 
rzy amerykańskich i stosunek 
ludu pracującego Anglii do przy 
byszów zza oceanu. 

Okupacja amerykańska An- 
glii rozszerza się z dnia na 
dzień, Na wyspy przybywają 
wciąż nowe wojska ze Stanów 
Zjednoczonych. Prasa donosi, 
że liczba wojsk USA w Anglii 
ma się zwiększyć jeszcze o 75 
proc. Londyńska gazeta „Daily 
Worker“ pisze, że „pod koniec 
lata Amerykanie zamierzają za- 
jąć 38 wojennych baz lotni- 
czych w Anglii“, Toteż temat 
rysunków postępowego malarza 
jest najaktualniejszy dla narodu 
angielskiego. 

Pierwszy rysunek wyobraża 
demonstrację robotników angiel 
skich w obronie pokoju. Jej u- 
czestnicy niosą transparenty z 
napisami: „Jankesi, wynoście się 
do domu!*, „Chcemy pokoju!”, 
„Żadnych baz dla samolotów 
bombardujących!*, Wybija się 
duży napis na wielkim transpa- 
rencie: „Żądamy zawarcia Pak- 
tu Pokoju między pięcioma wiel 
kimi mocarstwami!“ 

Z nienawiścią í strachem pa- 
trzą amerykańscy żandarmi — 
zuchwałe młodziki o fizjogno- 
miach wytrawnych gangsterów 
— na demonstrantów, wzywa- 
jących do pokoju, na plakaty 
wypędzające okupantów-Janke- 
sów do domu. 

Następny rysunek. Dwaj pro- 
ści Anglicy z oburzeniem osą- 
dzają zuchwałe postępki rozpa- 
sanych okupantów amerykań- 
skich, którzy się czują w Anglii 
jak pełnowładni gospodarze. 

I w końcu czwarty rysunek, 
na którym malarz pokazuje sce- 
nę charakterystyczną nie tylko 
dla Anglii, ale i dla innych 
zmarshallizowanych krajów Eu- 
ropy zachodniej. Ściana, na któ 
rej zwolennicy pokoju napisali 
to, co miliony ludzi co dzień po 
wtarzają, jako żądanie: „Jan= 


kesi, wynoście się do domul“ 
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Potrafimy to jeszcze lepiej! 


EZWANIE DO WSPÓŁZAWODNICTWA O TYTUŁ NAJLEP- 


SZEJ PRZĄDKI, NAJLEPSZEJ 


„TRÓJKI*, „CZWÓRKI* 


PRZĘDZALNICZEJ I NAJLEPSZEGO ZESPOŁU MAJSTERSKIEGO, 


RZUCONE PRZEZ ZAŁOGĘ ZAKŁADU „B“ 


ZPB IM. STALINA, 


ZNALAZŁO SZEROKI ODDŻWIĘK WŚRÓD PRZĘDZALNIKÓW W 


CAŁEJ POLSCE. ŚWIADCZY TO 


O PEŁNYM ZROZUMIENIU DO- 


NIOSŁOŚCI WALKI O NADROBIENIE W PRZEMYŚLE BAWEŁNIA- 


NYM ZALEGŁOŚCI PIERWSZYCH MIESIĘCY BR. I 


NIEZŁOMNEJ 


WOLI WYKONANIA PLANÓW PRODUKCYJNYCH. 

MÓWI O TYM TAKŻE NAJDOBITNIEJ FAKT, ŻE PRZĘDZAL- 
NIE PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO PODNIOSŁY W TYM OKRE- 
SIE SWĄ PRODUKCJĘ W SKALI KRAJOWEJ O 2,3 PROC. 

POPRAWA TA DAJE SIĘ ZAUWAŻYĆ NIEMAL WE WSZYST- 


KICH ZAKŁADACH. DUŻE OSIĄGNIĘCIA 


MAJĄ ZWŁASZCZA 


PRZĘDZALNIE ZGIERSKICH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU BAWEŁ- 


NIANEGO, W KTÓRYCH PRODUKCJA PODNIOSŁA SIĘ O 
PROCENT, ZAKŁADÓW IM. R. LUKSEMBURG, 
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO I 


„PODLASIE* W PRUDNIKU. DO 


DZALŃ NALEŻĄ TAKŻE ZPB IM. 


ak u was wygląda sprawa 

planu? — Kierownik  przę- 
dzalni ZPB im, Koczaskiego, Ka- 
zimierz Łęcki, odpowiedział na to 
pytanie krótko: 

— Plan wykonujemy i przekra- 
czamy. 

Na wykresie wiszącym w lokalu 
rady zakładowej krzywa produkcji 
przekracza 110 procent, 

W tych słowach i wykresie zamy- 
ka się rezultat codziennej pracy za- 
łogi i jej ofiarności. U „Koczaskie- 
go“ nie mówi się wiele o sukcesach, 
osiągnięcia załogi są przecież naj- 
lepszą odpowiedzią. 

Pod koniec maja, kiedy padło 
hasło zakładów stalinowskich, za- 
łoga ZPB im. Koczaskiego wyko- 


Okupanci 
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KOCZASKIEGO... 


nywała swój plan w 103 procentach. 

Stać nas przecież na więcej — po- 
wiedziano wtedy na naradzie całej 
załogi. 


I rozpoczęła się zacięta walka o 
każdy dodatkowy kilogram przę- 
dzy, o każdy procent wykonania 
planu. Już po paru dniach produk- 
cja wzrosła o 3 procent. Była to 
pierwsza odpowiedź załogi ZPB im. 
Koczaskiego na apel. 


— Wykonanie planów — mówi 
Kazimierz Łęcki — zawdzięczamy 
dobrej organizacji pracy. Majstro- 
wie przekazują zmiany w idealnym 
porządku, przy czym maszyny są 
w pełnym ruchu. Każda prządka 
czy obciągaczka zna swoje zadania 
produkcyjne. Służą do tego narady 
z majstrami, narady w grupach 
związkowych. Omawia się na nich 
wszelkie niedociągnięcia, powstałe 
trudności. 


— A nie mówiliście jeszcze nie o 
szkoleniu metodą inż. Kowalowa — 
dodaje majster salowy, Tadeusz Zie- 
ba, — Odegrało ono u nas. wielką 
rolę w przekroczeniu planu. W przę- 
dzalni przeszkoliliśmy już około 56 
proc, pracowników. 


Ale nie obyło się w Zakładach 
im. Koczaskiego także bez trudności 
i to takich, które mogły zagrozić 
poważnie wykonaniu Ti Po- 
wstaty one w oddziałach przygoto- 
wawczych, Zgrzeblarnia i trzepalnia 
nie mogły dostarczyć do przędzalni 
dostatecznych ilości bawełny. 


"Tę trudność jednak już przełama- 
no. Na trzepalni uruchomiono agre- 
gat radziecki, a w zgrzeblarni — 
nowe maszyny produkcji: krajowej. 
I fabryka wykonuje plan w 110 
proc. 


.. . 
enryka Górecka uwija się 
sprawnie koło wirujących 


wrzecion i bielejącego niedoprzędu. 
Pracuje wspólnie z Franciszką De- 
nys i Janiną Kiejnich. Ich „trójka” 
powstała dopiero niedawno, ale ma 
już poważne osiągnięcia. 

— Rozumiem dobrze co mi dała 
praca zespołowa — mówi Górecka. 
— Przedtem, gdy pracowałam sama 
nie wyrobiłam tyle co teraz, Od 
pierwszej chwili jak zawiązałyśmy 
„trójkę“, chociaż wymagało to przy- 


zwyczajenia do pracy „zespołowe, 
osiągnęłyśmy 110 procent. 

Teraz Górecka wraz ze swoimi to- 
warzyszkami pracy stanęła do 
współzawodnictwa o tytuł najlep- 
szej „trójki“ przędzalniczej. Wyra- 
biają już 116 proc. normy. Pomaga 
im w tym majster zmianowy Rusz- 
kowski. - 

Wraz z nimi walczy o tytuł naj- 
lepszej „tri “ szereg innych ze- 
społów, Pięknymi wanikami w pra- 
cy może poszczycić się „trójka" w 
składzie Janina Kaczmarek, Geno- 
wefa Jaske i Helena Wlazło, Plan 
swój wykonują one już w 126 pro- 
centach, 

Załoga ZPB im. Koczaskiego na- 
leży do tych, które realizują swe 
plany rytmicznie z miesiąca na 
miesiąc. Po apelu przędzalni ZPB 
im, Stalina pełną poświęcenia pracą 
walczą robotnicy „Koczaskiego* 0 
tytuł przodującego zakładu w prze- 
myśle bawełnianym, starając się o 
jak najwyższe przekroczenie planu 
i jego realizację przed terminem. 
Plan półroczny załoga już wyko- 
nała. (r) 


Złota młodzież 


Harcują po lokalach, 
„szumią“ na ulicy — 


nie dają przejść spokojnie 
żadnej uczennicy, 


Swoim „beztroskim gwarem* 
napełniają parki — 
strzelają dowcipami, 

aż przechodzą ciarki... 


Finansuje ich papcio, 

clotunia lub stryjek — 
nie pracują, nie myślą 
nad niczym — a żyją! 


Paniczyki, Jalusie, 
„wdzięczne* pasożyty, 
bażanty — w garniturkach 
najmodniej odszytych. 


Bylibyśmy jednakże 
pesymizmu bliscy, 
sądząc, że to jest ogół, 
żę tacy są — Wszyscy. 


W fabrykach przy warsztacie 
stoi inna młodzież — 

ofiarna — i świadoma 
swych zadań w narodzie, 


W biurach, szkołach, uczelniach | 
także nie policzysz 

młodych ludzi — Ludowej 
Polski Budowniczych, 


Oni pracą, nauką 

— bez krzyku, awantur — 
wytrzebią w naszym kraju 
„złotych* bumelantów. 


T. Gicgier 


czu zbliżających się żniw i omło- 
tów. Toteż na V sesji Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, jaka odbyła się 
w Łowiczu, dużo uwagi poświęcono 
tei sprawie. 

Niezmiernie ważne zadania stoją 
przed radami narodowymi, które 
obowiązane są dopilnować i przepro 
wadzić przygotowania do tej akcji. 
Stawia to aparat rad narodowych 
przed obowiązkiem wykorzystania 
dla akcji żniwno - omłotowej wszyst 
kich rezerw i możliwości, tkwią- 
cych w gospodarce wiejskiej. 

Ilość sprzętu i maszyn rolniczych 
w województwie łódzkim znacznie 
wzrosła. Także CRS „Samopomoc 
Chłopska" przygotowała  dostatecz- 
ne ilości kos, sierpów, osełek i kom 
pletów żniwnych. Zaopatrzenie w 
materiały pędne jak oleje, smary, 
benzyna jest całkowicie wystarcza- 
jące. 

Wzrosła w związku z tym zdolność 
produkcyjna POM-ów i GOM-ów, 
a przez. specjalnie organizowane 
szkolenie zawodowe podniosły się 
także kwalifikacje pracowników, 


W toku kampanii żniwno = omło 


Z sesji Woj. Rady Narodowej 
o e e 4 4 
Zbliżają się żniwa 
Trzeba je przeprowadzić sprawniei szybko 
Wieś znajduje się obecnie w obli | towej wszystkie czynniki 


powinny 
skrupulatnie przestrzegać całkowi- 
tego wykorzystania maszyn oraz 
sprzętu. Niezbędna jest tutaj czuj- 
ność wobec dywersyjnej działalnoś 
ci wroga, który, jak to wykazały la 
ta ubiegłe, nie cofał się przed sabo 
tażami, podpalając sterty zboża, 
uszkadzając maszyny itd. 

Obowiązkiem prezydiów rad naro 
dowych jest zaopatrzenie wsi w arty 
kuły spożywcze pierwszej potrzeby, 
aby chłopi pracujący, pracownicy 
PGR-ów i POM-ów mogli się w nie 
bez straty czasu zaopatrywać. 

W trakcie trwania żniw I omło- 
tów poważne zadanie mają do speł 
nienia pracownicy PGR-ów i człon- 
kowie spółdzielni produkcyjnych. 
Swą wzorową pracą, osiąganiem jak 
najlepszych rezultatów w zbiorach, 
powinni oni pokazać rzeszom pracu 
od chłopstwa wyższość 1 korzyś 

ci płynące z gospodarki zespołowej, 

Na sesji podjęto również uchwałę 
o wprowadzeniu publicznej gospo- 
darki lokalami w Łowiczu i Wielu 
niu oraz w niektórych miejscowoś 
ciach podmiejskich, jak Lućmierz, 
Rosanów, Emilia, Dąbrówka Wiej- 
ka, Proboszczewice i Ustronie, 


STR. 4, 


Twórczość tego pisarza 


spędzała sen z oczu 


ludziom sytym i wyzyskiwaczom 


„ Kiedy żona pewnego duńskiego 
dygnitarza przeczytała jedną z 
pierwszych nowel Martina Anderse- 
na Nexö, napisała: „Nie mogę spać 
w nocy z powodu tego opowiadania. 
Powinno się zabronić, ażeby w ten 
sposób opisywano nędzarzy". 

To był rok 1891 — rok, w którym 
znakdmity duński pisarz Martin Án- 
dersen Nex6 zadebiutował opowia- 
daniem pt. „Cienie“, 

Od tego czasu wspaniały ten reali- 
sta stworzył wiele arcydzieł, że wy- 
mienimy tu tylko „Solange“, „Pelle 
zwycięzca", „Czerwony Morten“ i 
„Ditta“, Wiele też z kolei rozpraw 
napisano o jego twórczości. Ale kto 
wie, czy — wśród wielu gorących 
pochwał i rozpraw krytycznych — 
najdobitniej bodaj nie charakteryzu- 
je twórczości Nexö właśnie to po- 
wiedzenie strojnej paniusi, której 
sen z oczu spędził plastycznie opisa- 
————„>_ 


[o] 


PONIEDZIAŁEK, 3 CZERWCA 
15.15 Audycja PCK dla chorych. 15.30 
la świetllc dziecięcych, aud. sł.-muz. 

16.00 „Wszechnica Radios 


18. 


ka 

skiej orkiestry P. R. 2040 Audycja lite- 
racka, 21.50 Kwadrans muzyki tanecznej. 
21.45 Odpowiedzi „Fali 49”. 21.56 Reportaż 
z IV Międzynarodowego "Turnieju Szą- 
Chowego w Międzyzdrojach, 22.00 
Czajkowski — fragmenty opery „Euge 
niusz Oniegli 


WTOREK, 1 LIPCA 1 


1510 „Bieg do Fragala" — odcinek, pos 
wieści "Juliana  Stryjkowskiego. 16.00 
Recital fortepianowy. 17.18 / Utwo- 
ry skrzypcowe. 17.45 Radiowy poradnik 
językowy. 1800 Muzyka ludowa. 18.25 
„Nasza Warszawa” — pleśń W. Szpli- 
mana. 18.30 „Wszechnica Radiowa". 18.10 
Program lokalny. 1900 Muzyka rozryw- 
kowa, 19.30 Muzyka | aktualności. 20.00 
Koncert symfoniczny. 21.30 Koncert chó- 
ru. 3145 „Znacie to? — więc posłuchaj- 
ele", 22.16 Reportaż z IV Międzynarodo- 
wego Turnieju howego w Między- 
zdrojach. 22.20 orkiestra taneczna 
P, R. 23.0 Koncert orkiestry | solistów. 


Nocne dyżury aptek 


NIEDZIELA, 29 CZERWCA 
Dzisiejszej nocy dyżurują w Łodzi 
apteki: Piotrkowska 163, Narutowicza 6, 
Rzgowska 14%, Więckowskiego 21, Karo- 
lewska 48, Przybyszewskiego 41. Lima- 
nowskiego 20 1 Al. Kościuszki 4 
Dyżur położniczo-ginekologiczny: dziś 
gałą dobę dyżuruje szpital im, dr H, 
Wolt, ul. Łagiewnicka 34. 


PONIEDZIAŁEK, 30 CZERWCA 


Dzisiejszej nocy dyżurują w Łodzi 
apteki: Piotrkowska 05, Armii Czerwo- 
nej 53, Zgierska 63, Plac Wolności 2, No- 
wotki 12, Rzgowska 51, Gdańska 23, Al. 
Kościuszki 48. 

Dyżur połośniczo-ginekologiczny: dziś 
całą dobę dyżuruje szpital im. M. Curie- 
Skłodowskiej, ul. Curie-Skłodowskiej 15, 


ny przez wielkiego autora obraz 
ludzkiej nędzy i niedoli. 

Ale wielki pisarz, który w „Diteie" 
umiał z wielką pasją odtwarzać sza- 
rość życia ludzi prostych, smutnych 
i wyzyskiwanych, jest równocześnie 
wnikliwym demaskatorem krzywdy 
społecznej i umie wykazywać jej 
źródła. Umie pokazać mechanikę ka- 
pitalizmu, ostrość walk klasowych. 

A sprawy te studiował Martin 
Nexö bardzo pilnie, Uniwersytetem 
było mu, podobnie jak Gorkiemu, 
jego własne życie: smutne dzieciń- 
stwo i niełatwa młodość, Sam Nexö 
opowiada nam o tym w autobiogra- 
ficznej powieści „Pelle zwycięzca”. 

W Pellem, synu kamieniarza, ma- 
łym wiejskim pastuszku, który po- 
tem terminuje u szewca, a jeszcze 
później jest robotnikiem budowla- 
nym, ażeby przenieść się z kolei do 
Kopenhagi i brać tam gorący udział 
w pracy i życiu społecznym, pozna- 
jemy ze wzruszeniem osobę samego 
autora. 

Potężna była wola tego samouka, 
który przewertował stosy książek, 
szukając w nich wiedzy i ostatecz- 
nych prawd. A książką, która mu 
najwięcej prawd tych pokazała, był 
„Kapitał* Marksa. 

Nexó już w czasie swojej młodo- 
ści, był członkiem duńskiej partii so- 
cjaldemokratycznej. Jednakże w cza- 
sie pierwszej wojny światowej, kie- 
dy socjaldemokraci duńscy zrezy- 
gnowali z walki klasowej, Nexö zry- 
wa z nimi — i odtąd jest aktywnym 
członkiem duńskiej partii komuni- 


p. | stycznej. 


„Pisarz ponosi wielką odpowie- 
dzialność przed ludzkością, większą, 
niż ktokolwiek inny!* — powiedział 
kiedyś Nexö. A dzieła jego świadczą, 
że znakomity pisarz, którego osiem- 
dziesiątą trzecią rocznicę urodzin 
obchodziliśmy w ubiegłym tygodniu, 
pozostał zawsze wierny tej szczytnej 
zasadzie. A. 


Miejskie 
Przedsiębiorstwo Pogrzebowe 


w łodzi, ul. Łomżyńska 20/22 
tel. dyr. 167-41 


zawiadamia, że uruchomiło. następujące 
PUNKTY USŁUGOWE: 


Sklep nr 1 ul. SIENKIEWICZA 89 
tel. 228-49 


» 2 „ OBR. STALINGRADU 55 
tel. 246-82 


3 „ RZGOWSKA 5 
tel. 247-94 

4 „ PRZEJAZD 22 
tel. 179-09 

5 „ (czynny od 1 
wl, Zi 


MPP dysponuje autokarawanami 
1 karawanami konnymi. 1732-K 


VII br.) 
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Nr 155 


„Szkoła wiedeńska” w Łodzi 


Co mówią zawodnicy FAC o swym systemie gry? 


kadra olimpijska? Czy zda pomyśl 
nie egzamin? Jaką wreszcie klasę 
reprezentuje austriacka piłka nożna 
w wydaniu FAC? — Na te oto py- 
tania starają się łodzianie znaleźć 
odpowiedź. 

Zadanie to 
być może uła- 
twimy im, za 

mieszczając 
garść informa 
cji o naszych 
gościach. lał, że udzielali 
nam ich dwaj czoło napastnicy 
drużyny austriackiej — Dommanich 
i Kubik, 

— Łódź interesuje bodaj najbar- 
dziej to, jakim systemem gra obec- 
nie FAC... 

Obydwaj informatorzy nie namy- 

Ślali się ani sekundy. 
Gramy tym samym systemem, 
który w Austrii jest powszechny, 
tzn, starym systemem wiedeńskim, 
Pod tym względem nic się u nas nie 
zmieniło. W dalszym ciągu zwraca- 
my uwagę na atak. Nasza gra nie 
jest zbyt koronkowa, lecz przede 
wszystkim ofensywna, toteż i środko 
wy pomocnik operuje na wysunię- 
tej do przodu pozycji. Oczywiście 
nie dążymy do zwycięstwa za wszel 
ką cenę i staramy się nie zapomi- 
nać o pięknej grze... 

— Czy zawodnicy FAC są zawo; 
dowcami? 

— O, niel.. Każdy z nas pracuje 
w jakichś zakładach i z tego się u- 
trzymuje. Nasz 
botniczym. Mie 
dzielnicy Wiednia... 

— Przed meczem trudno mówić o 
szansach. ale może... 

Dommanich i Kubik uśmiechnęli 
się do siebie i „wkroczyli* w niedo 
kończone zdanie: 

— Mówić teraz o szansach, to zu- 
pełnie niemożliwe. Zresztą, kto wy- 
gra, to nie jest ważne. Chcemy na 
wiązać 'z polskimi drużyńami praw 
dziwie serdeczne stosunki i grać jak 
z przyjaciółmi. Wygra ten, kto bę- 
dzie lepszy. Słyszeliśmy o ostatnich 
wynikach polskich piłkarzy w spot- 
kaniach w Moskwie, a potem o wy 
nikach z Dozsą. Widać z tego, że 
Polacy poczynili postępy i z tym się 
licz; Damy z siebie wszys! 
żeby już po pierwszym meczu 
Łodzi zostawić dobre 
Chcemy grać bojowo, ale tak, 
publiczność miała przyjemność 
trząc na boisko. 

— A jaki będzie skład waszej dru 
żyny? 

W bramce zagra Valentin. Na o> 
fronie będą Smetana i Ryba, w po 
mocy natomiast Knorr, Schaefer 1 
Gonano. Napad reprezentują Fitz, 
Dommanich, Mittach, Stroel i Ku- 


lub jest klubem ro- 
i się w czerwonej 


tko, 


w 
wrażenie, 
by 
, pa 


Dzisiejszy występ wiedeńskich pił 
karzy już od szeregu dni trzymał 
opinię sportową Łodzi w napięciu. 
Jak na tle FAC wypadnie nasza 


bik. Rezerwowymi zawodnikami są 
Broneder (bramkarz), Cischek, Mo- 
chefanz, Koch i Hauer. 

Rozmowę przerwało pukanie do 
drzwi. Wszedł trener Mueller, na- 
wiasem mówiąc, dawny wielokrot- 
ny reprezentant barw austriackich. 

— No, chłopcy! Wychodzimy... 

I po chwili trójka znikła w tłu- 


mie naszych „oficjeli“, czekających 
na gości w hallu „Grand-Hotelu' 
W tym samym czasie być może na 
sza kadra olimpijska, zgrupowana 
od paru dni w Spale, czyniła ostat 
nie przygotowania do dzisiejszego 
meczu. Jak na nim wypadnie, prze 
konamy się już za parę aden 
ki 


dziemy wszyscy 


ma tradycyjny bieg 


Start sztafet o godz. 10 w Parku Poniatowskiego 


Tlość sztafet biorących udział w 
dzisiejszym biegu 7x2000 m o nagro 
dę przechodnią „Expressu Ilustrowa 
nego“ wzrosła. W ostatniej chwili 
wpłynęły jeszcze zgłoszenia Koła 
Sportowego nr 291 ZS Unia przy Za 

kładach „Boruta“ 
— Zgierz, sztafety 
Ogniwa — Pabia- 
alce, sztafety Ko- 
ła sportowego im, 
Dzierżyńskiego, 

wreszcie sztafety 
Ogniwa — Łódź. 

Sztafeta zgierska pobiegnie w 
składzie: Cylke, Wieruszyński, Smo 
larek, Stefański, Melke, Milczarek i 
Jasiniak. Zęgierzanie zaprezentowali 
się nadspodziewanie dobrze w trze 
cim biegu „Expressu“ w 1949 r., 
kiedy to zacięcie walczyli, jak rów 
ny z równym, ze zwycięską druży- 
ną Włókniarza, przegrywając do 
niej dosłownie o milimetry. Dzisiaj 
„Boruta“ ma odmłodzony skład tym 
niemniej dobrze przygotowany do 
zawodów. 

Ogniwo — Pabianice | Ogniwo — 
Łódź ograniczyły się jedynie do tor 
malnego zgłoszenia swych sztafet, 
nie podając nazwisk zawodników. 


Walka na żużlu 


OGNIWO — 
UNIA (Leszno) 


W dzisiejszych zawodach żużlowych o 
mistrzostwo ligi, Jakle odbędą się 0 go- 
dzinie 11 między Ogniwem (Łódź) a Unią 
(Leszno), największe zaciekawienie wzbu- 
dzają starty mistrza Polski Szwendrow- 
sklego, byłego mistrza Olejniczaka, 
a przede wszystkim ich bezpośrednia 
walka. 

Zeszloroczne mistrzostwa Polski były 
dla Olejniczaka wyjątkowo pechowe — 
przy każdym niemal starcie „nawalała” 
mu maszyna i to było powodem, że ml- 
mo nienagannego stylu jazdy | techniki, 
nie zakwalifikował się on do czołówki. 

Miłośnicy wyścigów żużlowych obiecu- 
dą sobie także wiele po jeździe Glapiaka. 
Ponieważ żużlowców Unii cechuje dobra 
Jazda zespołowa, należy się liczyć z jej 
sukcesem. 


Wiemy natomiast w jakim składzie 
wystąpi zespół  Średniodystansow- 
ców z Koła Sportowego im. Dzier- 
żyńskiego. Oto ich nazwiska: Trzeiń 
ski, Kałuża, Gońciarz, Antonowicz, 
Krawczyk, Grzelak i Stańczak, 

Start o godz. 10 w Parku Ponia- 
towskiego. 


Wójcik pierwszy 
w Lublinie 


II etap kolarskiego wyścigu CWKS 
na trasie Radom — Kozienice — 
Puławy — Lublin (145 km) obfito- 
wał w defekty, w wyniku których 
wycofało się kilkunastu zawodników 
a m. in. Drążkowski. 

Zaraz po starcie inicjuje ucieczkę 
Wójcik. Ucieczka udaje się i Wójcik 
jedzie samotnie około 100 km. Koło 
Puław Wójcik ma defekt, na sku- 
tek czego dochodzi go Więckowski 
i Zdunek. 

Przed Lublinem Wójcik ucieka po 
raz drugi i wygrywa zdecydowanie 
etap w czasie 4:28:58 przed Więc- 
kowskim (CWKS II) 4:29:15, 

Drużynowo drugi etap wygrał 
CWKS I — 13:38:27 przed Włóknia- 
rzem. 

Po dwóch etapach w klasyfikacji 
indywidualnej prowadzi Wójcik, a 
w klasyfikacji drużynowej CWKS I 
przed Unią. 


— 


O puchar Zlotu 
Gward'a—Kolejarz 2:0 


Rozegrane w sobotę, 28 bm. w Krako- 
wie spotkanie piłkarskie o puchar Zlo- 
tu między Gwardią (Kraków) a Koleja- 
rzem (Warszawa) zakończyło się zwyciąe 


stwem drużyny krakowskiej 2:0 (1:0). 
Bramki dla Gwardli zdobyli: Mordarski 
(z karnego) | Rogoża, Sędziowm Orlń- 


ski z Katowic, Widzów około 4 tysiące. 
Najlepszymi graczami na boisku byli 
bramkarze — Jurowicz | Borucz, Oprócz 
nich w Gwardiq wyróżnił się jedynie 
Mordarski í Kohut, a w Kolejarza — 
Wesołowski 1 Popiołel 


Kroniewicz 
dż, Piotrkowska 102a 
129.13, 139-47, 109-04, 


Wydawca „Prasa 


f. RSW „Prasa“ — Łódź, 


RSW 
Druk: Zakl. Grai 


Żwirki 17. — Papier druk, mat. 50 gr. 
D-3-11781 


Kucnęła przy Mai Lin i postawiła 
szklankę na podłodze, aby nabrać odde- 
chu po wyczerpującym pełzaniu na czwo- 
rakach. Pochyliła się nad dziewczynką. W 
każdej chwili mógł ktoś wejść do poko- 
du i nie mogłaby już wtedy pomóc jej. Ca 
łym wysiłkiem woli podniosła nieco gło- 
wę Mai Lin i wlała jej między wargi o- 
drobinę wody. Mai Lin oddychała ciężko, 
ale oczy jej powoli nabierały życia. 

Dziewczynka przychodziła do siebie, 
ale Janana słabła coraz bardziej, wyczer- 
pana dotychczasowym wysiłkiem. Szklan 
ka wypadła jej z mdlejących rąk i z trza 
skiem rozbiła się o podłogę. Za plecami 
'Janany rozległ się pełen złości głos ko- 
biecy. 
= 


Zemdloną Jananę przeniesiono do wiel 
kiego pokoju na parterze, gdzie zastrzyk 
lekarza przywrócił jej przytomność, | 

Zaledwie otworzyła oczy, ujrzała Kir 
Sena, przechadzającego się po pokoju z 
rękami założonymi na plecach. Rozma- 
wiał właśnie z Japonką, która siedziała 
na swym zwykłym miejscu w. rozu kana- 


py. Z tonu i treści słów Janana wywnio- 
skowała, że rozmowa ta nie była dla Ja- 
ponki przyjemna. Kir Sen odwrócił się 
do leżącej na podłodze dziewczyny i dał 
znak ręką. Obydwie pielęgniarki wzięły 
Jananę pod ramiona i postawiły na po- 
dłodze. Uczuła piekący ból rozrywanych 
ran na stopach. Przed oczami latały jej 
ciemne plamy. 

— No, zaczynamy od początku, miss 
Janana! — usłyszała zimny głos Kir Se- 
na. 

Od kiedy na rozkaz tego okrutnego 
człowieka doznawała tylu cierpień, prze- 
stała się go obawiać. Jego groźby, obiet- 
nice i pytania nie robiły na niej żadnego 
wrażemia. Była tylko ciągle zaabsorbowa- 
na myślą, czy potrafi wytrwać dalej mi- 
mo straszliwego bólu. 

Kir Sen powiedział coś jeszcze, lecz 
tego już Janana nie usłyszała, zobaczyła 
tylko, że podszedł do otomany i usiadł o- 
bok Japonki. 

— Naprzód! — zawołała do Janany 
pielęgniarka. 

Zrozumiała, co oznacza ten rozkaz. Nie į 


[| 


podtrzymywano jej już pod pachy i mu- 
siała iść o własnych siłach. Gdy poruszy- 
ła nogą i postawiła stopę o kilka centy- 
metrów dalej, ledwo potrafiła powstrzy- 
mać się od krzyku z potwornego bólu, 
wywołanego tym ruchem. Podtrzymano 
ją, gdyż zaczeła się chwiać na nogach. 

— Naprzód! — krzyczała pielęgniarka 
za jej plecami. 

Poruszyła drugą nogą. 

— Skakać, skakać! — brzmiał dalszy 
rozkaz. 

Zebrała wszystkie siły i ugięła kolana, 
lecz nie mogła odbić się od podłogi. 

Usłyszała świst stalowej rózgi, przeci- 
nającej powietrze i ostry ból w łydce. 

— Skakać! — powtórzyła pielęgniarka, 
lecz Jananę siły opuściły zupełnie i runę- 
ła ciężko na ziemię. Zaczęto ją bić po sto 
pach i nogach. Razy rózgi spadały na ca- 
łe jej ciało. Zduszony krzyk  Janany 
brzmiał coraz słabiej. Oczy zasnuła jej cie 
mnoszara mgła. Później nic już więcej 
nie czuła i nic nie widziała. 


Gdy odzyskała zmysły, leżała na ka- 
miennej podłodze korytarza obok otwar- 
tych drzwi do swego pokoju. Ktoś trzy- 
mał ją za ramię i głośno kał. Mai Lin pła 
cząc patrzyła na Jananę przerażonymi o- 
czami i szarpała ją za rękaw. Po dłuższej 
chwili dopiero doszły do jej świadómości 
słowa dziewczynki: 

— Mordują wszystkich! Wszystkich 
więźniów! 

_ Dlaczego porzucono ją na korytarzu? 


Dlaczego drzwi są otwarte? Dlaczego Mai 
Lin krzyczy? Tego Janana nie mogła zro 
zumieć; 

W tym momencie zdała sobie nagle 
NS że z dołu dochodzą odgłosy strza- 
łów. 

Mai Lin rzuciła się do tyłu, ujrzawszy 
jakiś ruch w głębi korytarza. Strzały sły- 
chać już było bardzo blisko. Janana od- 
wróciła głowę w tym samym co Mai Lin 
kierunku i zobaczyła biegnących koryta- 
rzem ludzi. Ktoś chwycił ją na ręce, prze 
rzucił przez ramię i pobiegł schodami na 
dół. Zauważyła w ręce tego człowieka au 
tomat. Za chwilę byli już na dworze. A 
więc to tutaj mordują więźniów! 


Akcja na willę Kir Sena, mająca na ce- 
lu oswobodzenie wiezionych tam patrio- 
tów i uwolnienie stolicy od zmory Oddzia 
łu Specjalnego, była jedną z  najśmiel- 
szych i najbardziej sensacyjnych operacji 
partyzanckich, dokonanych w czasie pier 
wszej okupacji amerykańskiej. 

O godzinie jedenastej wieczorem zaje 
chał przed: bramę willi Kir Sena samo- 
chód policyjny, używany zazwyczaj do 
transportu więźniów. Z wozu wysiadło 
dziesięciu partyzantów przebranych w 
mundury policji południowo - koreań- 
skiej. Komendant oddziału przedstawił 
na wartowni przy bramie swoje dokumen 
ty, z których wynikało, że przywiózł z 
więzienia Si Mun pięciu więźniów, prze- 
kazanych do dyspozycji Oddzia”.: Spe4 
cjalnego. 7 (G 7 na) 


Gdyn. 
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EGETNyray 
z miasta * 
Tempo, tempo! 


Do opracowywanego obecnie prze 
wodnika turystycznego po Łodzi pro 
ponuję następujące uzupełnienie: 


Łódź poża szeregiem rzeczy god- 
nych zwiedzenia ma dwa efektowne 
pasaże w śródmieściu. Jeden nazy- 
wa się Aleją Parkową i łączy Piotr- 
kowską z ub Sienkiewicza, drugi no- 
si miano Alei ZMP i łączy Piotrkow 
ską z Alejami Kościuszki. 


Osobliwością obydwu pasaży są 
dwa obiekty, które wśród miejsco- 
wej ludności budzą poważne obiek- 
cje. Pierwszy to lokal kawiarniany, 
Który nazwę ma już od dwóch lat, 
a dotąd jeszcze nie jest czynny (ka- 
wiarnia „Egzotyczna”), drugi to 
gmach Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego, a raczej boczna 
ściana tego gmachu, wychodząca na 
utworzony ostatnio pasaż i odnawia 
na w szybkim tempie.. również od 
przeszło dwóch lat. 


Ekipy pracujące przy obydwu 
obiektach właśnie dwa lata temu 
wszczęły między sobą rywalizację, 2 
której zwycięską ręką zaczyna wy- 
chodzić ekipa zajęta nową elewacją 
gmachu MPK, Gdy tutaj już naresz 
cie widać początek końca, w obie 
cie przy Alei Parkowej — nie w 
dać nawet końca początku, 


Zmieniło się może tylko to, że wy 
malowane wewnątrz egzotyczne stwo 
ry na ścianach zniknęły, a na ich 
miejsce pojawił się wizerunek nor- 
malnego okrętu (tak to przynaj- 
mniej wygląda, gdy przez zakurzo- 
ne szyby zajrzeć do środka), 

Kierownictwo robót stale zapew- 
nia, że to już, już, że roboty wykoń 
czenłowe są w pełnym toku. Na ra- 
zie wykańcza się, ale.. cierpliwość 
łodzian. 


SKORPION 


P. B. Uzupełnienie to można. dolączyć 
do przowodnika na moją odpowiedział- 
ność. Bo choclaż przewodnik wyjdzie z 
druku dopiero w 1954 roku, do tego cza- 
sn jednak, obserwując tempo robót, W 
„Egzotycznej* nic się nie zmieni... 


Po wyzwoleniu, równocześnie z roz 

poczęciem budownictwa nowych, ja 
snych domów dla ludzi pracy, zaję- 
to się energicznie doprowadzeniem 
do należytego stanu starych, przed- 
wojennych budynków. Podjęta zo- 
stała na szeroką skalę akcja remon- 
tów kapitalnych, na którą nasze wła 
dze ludowe łożą olbrzymie sumy. 

Ale remont kapitalny to ostatecz- 
której musimy unikać, bo w 
dynamicznej rozbudowy na- 
ju nie wolno nam marno- 
ć pieniędzy i pracy ludzkiej, a 
czanie do tego, żeby domy 
zczały, żeby kwalifikowały się do 

alnego remontu, jest niczym in 
nym, jak. karygodnym marnotraw- 
stwem. 

Dlatego też, niezależnie od akcji 
remontów kapitalnych, już w latach 
ubiegłych 
montów bi y 
pieczenia budynków przed dalszą de 
wastacją. Remonty te, w odróżnie- 
miu od tamtych, finansowanych 
przez FGM, podpadają pod kom 
petencję sześciu isthiejących w Ło- 
dzi Zarządów Budynków Mieczkal- 
ych, które zlecają wykonanie ko- 
niecznych napraw przedsiębior- 
stwom budowlano-remontowym. 


Przedsiębiorstw tych 1 fachow- 
ców jest jednak stanowczo za 
malo, Toteż konieczna tu jest po 
moc ze strony samych mieszkań- 
ców, a do pomocy tej najszerszy 
ogół lokatorów powinno skłonić 
przeświadczenie, że pomagając w 


Co właściwie oznacza 


metoda „dnia 


Tak jak w szpiła 


powszedniego" 


lach i w aptekach 


zapanuje cisza 


Czy wiecle na czym polega meto 
da Pawłowa „dnia powszedniego", 
stosowana obecnie w szpitalach 
łódzkich? Przede wszystkim na 
tym, aby stworzyć wokół chorego 
atmosferę jak najbardziej sprzyja- 
jącą leczeniu, 

Chorego „denerwują różne dro- 
biazgi, na które człowiek zdrowy 
nie zwraca na ogół uwagi. A więc 
skrzypiące drzwi, rozmowy, stuk 


TEATRY 


Nowy — „Pociąg do Marsylii" — 18, 
przedstawienie zamknięte — pon. „Po- 


ciąg do Marsylii" — 19. 
Wojska Polskiego — „Bankrut" — 19, 
bilety wyprzedane — pon. „Bankrut” 
Powszechny — „Zwykła sprawa” — 20. 
Muzyczny — „Niespokojne szczęście" — 
19.15, pon. nieczy: 


nny. 
Letni — „Objeżdżalnia społeczna“ — 19.30, 


pon, nieczynny. 


KINA 


BAJKA — Dźuibars — 16, 18, 20, pon. 18, 


BAŁTYK — Nikt nie nie wie — 14,30, 
16.30, 18.80, 20.30, pon. 16.30, 18.30, 20.30. 
GDYNIA — Program aktualności — 17, 
18, 19,, pon. 17, 18, 19. 
Statek pułapka — 
Program dla naj 
14, 16, 


pon. 20. 
jdszych — 11, 1% 


14, 

MUZA — Wielki konci 

pon. 18, 20. 

POLONIA — Córka marynarza — 16.30, 
30, 18.30, 20.30. 


16, 18, 20, pon. 16, 18; 20. 
ert — 16, 18, %, 


Pani Dery — 15.40, 


y kawalerskie — 16. 
pon, 18, 20. 
Daleko od Moskwy — 16, 18, 
20, pon. 18, 20. 
SOJUSZ — Wesołe kumoszki z WindsQ- 
ru — 15, 17, 10, pon. — Kulisy ringów 


— 10. 
STYLOWY — Potępieńcy — 16, 18, 24, 
18; 20. 

ŚWIT — Na odsiecz Carycyna 


EJ 


20. 
ziala — 16, 18, 


1 
WISŁA — D.S. 70 — nie 
20, pon. 16, 18, 20. 
WŁÓKNIARZ — Trzeci szturm — 16.3. 
18.30, 20.50, pon. 16.30, 18.30, 20.30. 
WOLNOŚĆ — Pustelnia Parmeńska II se 
ria — 16, . 18.30, 20.30, pon. 16.30, 18.40 


20.30. 
ZACHĘTA 


Cienie na torach — 16, 18. 
w, pon. 4 20. 


obcasów po posadzce itp. Toteż per 
sonel stara się zachować absolutną 
iszę w szpitalu i zapewnić chorym 
jak największy spokój. 

Śladem szpitali poszły teraz łódz 
kle apteki. I one postanowiły w 
swych zobowiązaniach _ długofalo- 
wych na cześć 22 Lipca stosować 
metodę „dnia powszedniego". 

Personel aptek łódzkich postara 
się więc o jak najuprzejmiejsze ob 
sługiwanie chorych, o zachowanie 
o czym będ: przypominał 
trójkącik na fartuchu farmaceuty z 
napisem „Cisza“, 

Ponadto personel aptek zobowią- 
zał się do właściwego obsłużenia 
każdego chorego, nawet w takich wy 
padkach, jeśli w danej aptece za- 
hraknie jakiegoś leku. Farmaceuta 
jest wtedy obowiązany udzielić cho 
remu dokładnych informacji, w któ 
rej aptece potrzebny lek się znajdu 
je, 

Oczywiście, o zachowaniu ciszy i 
spokoju muszą pamiętać, także cho 
zy, odwiedzający apteki. (bk) 


WACER 
ten t; 

WICEK: — Bo ty zawsze z byle 
kim zawierasz znajomość. 

WACEK: No, już dosyć. Po- 
patrz lepiej jaki piękny pokój do- 
staliśmy, Z widokiem na morze. 
Warto by się w: kąpać... 


Zdenerwował mnie 


Ryba psuje się od głowy, dom od dachu 


Sami możemy zabezpieczyć 
nasze domy przed zniszczeniem 


ZBM-y wydają bezpłatnie materiały 
na bieżące naprawy budynków 


Gdy słyszymy porównanie „wyrosły jak grzyby po deszczu”, koja- 
się to nam zaraz z lasem, wsią. Ale grzyby wyrastają po deszczu 
mieście. Są to w dodatku grzyby z gatunku bardzo szkodliwych, za- 
ają bowiem i naszemu zdrowiu, i naszym domom. 

Nie trzeba wcale być przyrodnikiem, 
ybach jest mowa. Znają je wszyscy, najlepiej lokatorzy, mieszkający | 
niszezonych budynkach, których mury i ściany pokryte są grzybem. 


„EXPRESS ILUSTROWANY“ 


aby się domyślić, o jakich 


tej akeji, pomagają przede wszyst 
kim sobie. 


Gdy na suficie pojawi się mała, 
niewinnie wyglądająca plamka, nie 
trzeba czekać aż zamieni się ona w 
duży zaciek i woda deszczowa zacz- 
nie zalewać ściany i dobytek, Wtedy 
bowiem będzie już za późno, Trzeba 
natomiast wystosować podanie do 
Zarządu Budynków Mieszkalnych 6 
przydzielenie odpowiedniej ilości 
materiałów budowlanych i samemu 
zabrać się do wykonania naprawy. 
W każdym domu mieszką stolarz, 
ślusarz, blacharz czy inny rzemieśl- 
nik, który bez specjalnego uszczerb- 
ku dla swego wypoczynku po pracy 
zawodowej może poświęcić godzinę 
czy dwie na tak ważny cel. 


Możliwości w tym zakresie są 
w br. o wiele większe niż w la- 
tash ubiegłych. 


towanych rolek papy, prawie pół 
miliona kilogramów smoły, 150 
tysięcy kg lepiku, rury spustowe 
itp. materiały, dzięki którym moż 
na będzie wyremontować w br. 
systemem gospodarskim dodatko 
wo ponad pół tysiąca dachów, 


Niestety, nie wszyscy jednakowo 
doceniają tę akcję. Komitety domo- 
we bywają rozmaite, Dobre i złe. 
Takie, które z sercem podchodzą do 
swych zadań i takie, które w lekce- 
ważący sposób odnoszą się do nich. 


Dobrze wywiązały się ze swego 
zadania komitety z ul. Piotrkow- 
skiej 9, gdzie lokatorzy z otrzyma- 
nego bezpłatnie materiału sami zre- 
perowali sobie dach, z ul. Wólczań- 
skiej 197, gdzie wprawiono szyby i 
nową bramę, z Sienkiewicza 153 i 
Andrzeja Struga 36, gdzie mieszkań 
cy w wolnych od pracy zawodowej 
chwilach pokryli papą sfatygowane 
dachy, zabezpieczając w ten sposób 
swe domy przed zniszczeniem. 


Żle natomiast spisały się komitety 
i lokatorzy z ul. Andrzeja Struga 33, 
gdzie pobrano w ub. roku znaczne 
ilości smoły i lepiku w celu doko- 
nania remontu i do dnia dzisiejsze- 
go materiał leży bezużytecznie w ko 
mórkach, z ul. Gdańskiej 18, gdzie 
również nie przystąpiono do remon- 
tu, mimo otrzymania materiału. W 
rezultacie obydwa domy trzeba by- 


„WIECZOR HUMORU, PIEŚNI I TAS- 
CA" — oto jak sam tytuł wskazuje treść 
imprezy, którą organizuje Ww poniedzia- 
ick, 30 bm. ma stadionie hokejowym 
Włókniarza — Zarząd Łódzki ZMP | AT- 
tos. 

Wykonawcami będą popularni artyści 
teatrów scen łódzkich: Artemska, Górec- 
ka, Koszałkówna, Wilczyńska, dyet Sa- 
winów, Darski, Sciwiarski, Szwśjcer i 
inni. 

Bilety na tę imprezę można nabywać 
w Miejskim Ośrodku Informacji oraz we 


wszystkich Dzielnicowych  Zarządach 
ZMP. 


WICEK: — Dobrze, że pani przy- 
szła. Chcemy się wykąpać. Czy wa- 
runki są dobre? 

POKOJÓWKA: — Idealne. Woda 
ciepła, aż miło. Czysto, piękny wi- 
dok... . 

WACEK: — Wobec tego szkoda 
Cae p Zarz pójdziemy się poplus- 
ać! 


W magazynach | 
|  ZBM-ów leży 10 tysięcy przygo- 


|że być tłok. 


ło w tym roku zakwalifikować już 
do remontu kapitalnego. 
zają jeszcze i inne komitety. 
Budynków Mieszk 
ście-Lewa wpł: 
nęło ostatnio pismo, które stanow- 
czo należałoby oprawić w ramkę ja 
ko swego rodzaju curiosum. Komi 
tet domowy z ul. Andrzeja S 
nr 32 zwracał się o natychmiastową 
pomoc w sprawie nie cierpiącej zwło 
kisGdy na'miejsce udali się fachow 
cy, stwierdzili, że powodem wysł 
nia tak alarmującego pisma były... 
dwa przepalone korki elektryczne! 
Akcja remontów bieżących po- 
winna zakończyć się do listopa- 
da, zanim się rozpocznie okres 
szarug jesiennych, kiedy to kry- 
cie dachów papą i smołowanie 
ich może już być przysłowiową 
musztardą po obiedzie, Do akcji 
tej powinno przystąpić natych- 
miast jak najwięcej komitetów 


domowych z tych budynków, któ 

re wymagają drobnych napraw. | 

I oczywiście jak najwięcej loka- 

torów. 

Trzeba tylko pamiętać o jednym. 
Do sprawy należy podchodzić z na- 
leżytym zrozumieniem. Tak postę- 


i do takiego absurdu, 
| mniej e tyczny komitet zaw: 
|by ekipy ratowniczej dla przesunię- 
cia, powiedzmy, spluwaczki w klat- 
|ce schodowej! Och. 


Kłopoty 


mieszkańców 
ul. Kilińskiego 
skończą się w lipcu 


Komunikacja tramwajowa w Ło- 
dzi przeżywa ostatnio częste „zabu- 
rzenia”, spowodowane tym, że MPK 
rozpoczęło przebudowę niektórych 
węzłów. 

Roboty takie prowadzi się obec- 
nie na skrzyżowaniu Narutowicza i 
Kilińskiego. Skutkiem tego szereg 
tramwajów, jak np. 12, 13, 19, 22 
i in. muszą „nadrabiać“ drogi. Dla 
pasażerów, korzystających z tych li- 
nii, łączy się to czasem z pewnymi 
kłopotami, 

Kłopoty te skończą się już w przy 
szłym miesiącu. Przebudowa węzła 
zostanie zakończona do 22 lipca. Te- 
go dnia tramwaje kursujące dawniej 
ulicą Narutowicza i Kilińskiego po- 
wrócą na „normalne tory". (bk) 


Prof. dr Emil St. Rappaport 
obchodzi 75urodziny 


i 50-lecie 
pracy zawodowej 


iecodzienną uroczystość organizuje 
$, w niedzielę, 29 bm. Zrzeszenie Praw 
ów Polskich. Będzie to obchód 75 ro- 
icy urodzin | 50-lecia pracy naukowej 
Prezesa Sądu Najwyższego w stanie spo- 
czynku, profesora zwyczajnego Uniwer- 
sytetu Łódzkiego dr Emila Stanisława 
Rappaporta. 

Prof. dr Rappaport jest jednym z za- 
służonych działaczy w ruchu obrońców 
pokoju na terenie Łodzi. Jego niespoży- 
ta energia i pracowitość może posłużyć | 
jako wzór dla młodych aktywistów spo- 
tecznych. 

oficjalna część jubileuszu odbędzie się 
w sali konferencyjnej Stronnictwa De- 
mokratycznego przy ul. Piotrkowskiej 75. 


Prosimy pomyśleć 

Na ulicy Wigury mamy spółdziel= 
nię. Jest dział spożywczy i tekstyl- 
ny. Bardzo nam z tym wygodnie, bo 
nie musimy chodzić daleko. Sklep 
ładny, obsługa była fachowa i u= 
przejma. I co? Zmieniają personel, 

Pragnelibyśmy, żeby w takim wy 
padku w dziale tekstylmym znala- 
zły się sprzedawczynie, które umia- 
tuby doradzić kobietom, jaki mate- 
dzie na daną rzecz stosow- 
, ile w przybliżeniu potrzeba 
na suknię czy ubranko. 

A zdarza się często, jak to było 4 
u nas, że do działów tekstylnych 
zydzielają ekspedientki z działów 
wczych, a te z reguły na 
stkie pytania odpowiadają: nie 
wiem, Bo i skądże mają wiedzieć? 

Czy nie należy pomyśleć przy 
zmianach obsady sklepu o tej drob- 
nej, a ważnej sprawie? 

Stała Czytelniczka z ulicy Wigury. 


Nie za dużo 


i nie za mało 
Jak powinienwyglądać 


|ekwipunek dziecka 
|jadącego na kolonie 


— i jeszcze tę białą sukieneczkę 
z fatbankami 
— Spódniczkę plisowaną musisz 


wziąć koniecznie... 
— Żorżetowa bluzeczka też ci się 
przyda 
Wszyscy dbają o dziecko wyjeż- 


dżające na kolonie. Każdy chce, by 
mu było najlepiej. Ale skutek jest 
wręcz odwrotny: waliza ciężka, na- 
wet dorosły musiałby się dobrze na 
męczyć z nią, a na miejscu okazuje 
się, że właściwie dziewczynka nie 
ma w co się ubrać, bo białe sukie- 
neczki, żorżetowe bluzeczki itp. u- 
branka świąteczne na kolonii są naj 
żupelniej niepotrzebne. 

Jak więc ma wyglądać ekwipunek 
dziecka wyjeżdżającego na wczasy?, 
4 zmiany bielizny osobistej, 

2 ręczniki, 

3 chusteczki do nosa, 

1 ściereczka do nóg, 

skarpety i pończochy, 

półbuciki i sandałki, 

płaszcz, 

mydło do mycia, do prania, 

szczoteczka í vroszek do zębów. 

i Oczywiście, 

sukienki i u- 
branka też są 
potrzebne — a= 
le najprostsze, 
najpraktyczniej 
sze, Wystarczą 
dwie sukienecz 
ki kretonowe i 
jedna cieplej- 
sza — może to 
być ównież 
spódniczka 
sweterek lub wiatrówka. Przydadzą 
się długie, ciepłe spodenki. Dla chłop 
ców długie, treningowe spodnie i 
swetr' lub inne ciepłe wdzianko, zaś 
na dni gorące — normalne krótkie 
spodenki i.3 koszule. 

Trzeba pamiętać również o opa- 
laczach i spodenkach kąpielowych. 
W upalne dni dzieci najchętniej 
przez cnły czas przebywają w tych 
strojach, 

I to — wszystko! 

Jeżeli na koloniach nie przygoto- 
wano odpowiedniej ilości bielizny 
pościelowej dziecko powinno 
wziąć dodatkowo 2 prześcieradła, 
koc oraz jasiek, Gdy zaś kolonia nie 
ma wyposażenia stołowego — mi- 


So 


(8) 


WICEK: — Dobrze, że wziąłem 
krem. Opalę się na Murzyna... 
WĄCEK: — A mnie się okulary 


przydadzą, bo nie mogę długo pa- 
trzeć na słońce. 
POKOJOWKA: — Jak chcecie się 


kąpać, to idźcie już, bo potem mo- 


seczkę, kubek, łyżkę i widelec. (ka) 


pi 
SE ŻY 


GŻ 


POKOJÓWKA: — Żeby był prysz 
nie, to trzeba ten wihajster przekrę 
na lewo. 

WACER Przecież myśmy 
chcieli kąpać się w morzu. I mówiła 
pani, że są widoki... 

POKOJOWKA: W morzu ra 
zimno się kąpać. A widok jest — z 
okna kąpielowego.. (D. c. pojutrze), 


. 


Komentarze zbyteczne 


Wychodząca w Niemczech gazeta 
„Frankfurter Allgemeine" zamleś 
ciła 15 marca 1952 r. krótką no- 
łatkę, zatytułowaną: „Nowy mo- 
del Messerschmitt 109“, 


Oto jej pełne brzmienie: 
„Madryt, 14 marca (dpa). Pro- 
sor Messerschrnitt, który przy- 
yt przed paru tygodniami do Ma 
ytu, będzie produkował w zakła 
ach „Hispano-Suiza“ udoskonalo 
y model „Messerschmitt 109“. We 
e informacji z innych źródeł, ma 
1 skonstruować również pierw- 
y hiszpański samolot odrzutowy. 
molot ten będzie nazwany jego 
sieniema". 


PODODOIOOODODOOOOODODOG 


[ego nie znasz 


Zmany -senator amerykański, 

zygotowując się do wystąpienia 

« temat wzrostu przestępczości w 

anach Zjednoczonych, postano- 

it osobiście odwiedzić jedno z 

ięzień. 

W warsztacie stolarskim więzie- 

a zwrócił uwagę na człowieka, 
itry pracował z wielkim zapałem. 
Dyrektor więzienia zakomunikował 
senatorowi, że jest to niebezpiecz- 

) zbrodniarz, skażany na kilka- 
naście lat więzienia. 

— No, jak wam się powodzi? — 
zopytał senator protekcjonalnym 
tonem. 

— Dziękuję, dobrze! — padła od 

»wiedź, — Jednej rzeczy tylko 

e mogę pojąć: dlaczego to u nas 
tk jest, że aby otrzymać pracę, 

zeba przedtem kogoś zamordo- 


stbr 
GLudas Matyi“, Węgry) 


` 


Objaśnienia 
do gry: 


Przede wszystkim małe wyjaś- 
nienle: gra przeznaczona jest — 
jak sama nazwa wskazuje — dia 
imperialistów, 


Zaczyna się od POLA 3, Grają- 
ey otrzymał właśnie od swych 
banklerów pieniądze, przeznaczo- 
ne na kampanię wyborczą. Można 
wziąć z banku 10 tys. dolarów 1 
posunąć się na POLE 7. 

Stojący na POLU 7 powinien 
powiedzieć coś swoim wyborcom 
© prawach obywatelskich i swobo 
dach demokratycznych. Potem 
trzeba zmienić ubranie. Traci się 
na tym jeden ruch. 


POLE 10. Przyjacielskie spotka 
nie przy irańskiej nafcie. Jeśli 
gracz nie należy do rasy amery- 
kańskich nadludzi, musi przyjąć 
amerykańską pomoc. Wszystkie 
pieniądze oddaje do banku. Cze- 
ka dwa rzuty. 


POLE 13. Poljtyczna narada z 
emigrantami. Do banku trzeba 
wpłacić 15 dolarów. Oczywiście — 
nie przynosi to żadnego zarobku. 


POLE 18. Grozi kryzys. Trzeba 
posunąć się jak najszybciej na 
POLE 21. 

POLE 21. Obóz pokoju. Niepo- 
konana przeszkoda na drodze do 
POLA 26. Gracz ma do wyboru: 
albo iść bez zastanowienią przez 
POLE 26 na POLE B, albo też po- 
stawić na POLE A. 


WAŻNE DLA UCZESTNIKÓW: 


W tej grze nie chodzi o wygra- 
ną. Najrozumniej postawić póki 
czas na POLE A. Innych posunięć 
imperlaligtom robić nie radzimy. 
Mogą się dla nich skończyć tragi- 
cznie. 

(Wg „Dikobrazu”, 
Czechosłowacja) 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Nr 155 


YOBRAŻCIE sobie, miał go- 
rączkę, łamało go w koś- 
ciach i chciał wezwać lekarza, ale 
poradziłem mu, żeby wypił „jeden 
głębszy" i rzeczywiście  kielfszek 
alkoholu od razu postawił go na 
nogi. Wszystkie dolegliwości  — 
jak ręką odjął. 
Nierzadko słyszymy tego rodzaju 


bzdurne opowiadania, mające 
świadczyć o rzekomych  „lecgni- 
czych" właściwościach  <alkofplu. 


Niektórzy ludzie słysząc, że „wód- 
ka krzepi”, powiadają: „Że krłepl 
to przesada, ale kieliszeczek nić za 
szkodzi“,  Reprezentują oni tw. 
umiarkowanych zwolenników lal- 
koholu. 

Warto przytoczyć tu jeszcze jed 
ną opinię, zwłaszcza że tylko $na 
jest kompetentna — opinię nauki, 
która brzmi: alkohol jest dla ðr- 
ganizmu ludzkiego groźną trud 
mą. Każda jego ilość, choćby naj- 
mniejsza, wywiera niekorzystny 


Horacy Safrin 


FRASZKI | 


Militaryzacja | 
w Niemczech zachodnich 


Znów tam gloszą  neogoebbel- 
sowskie hasła, 

że mięso armatnie tańsze jest 
masła. 


[e) dh francuskim 


Z teczki bezprawnie aresz- 
towanego Jacques Duclæ 
skradziono trzydzieści. tysię- 
cy franków. 
To, co się stało, urąga tradycji; 
Widząc, że zdrada nie daje 
wyników, 
Judasz francuski (z ramienia 
policji) 
ukradł po prostu — trzydzieści 
srebrników, 


Nagrobek grafomana 


Życie twórcze nie wszystkim 
układa się gładko, 
Pisał wiele, a laurów, niestety, 
nie dożył. 

Niechże wdzięczna mu będzie 
Centrala Odpadków 
za stos makulatury, jakiej jej 
przysporzył 


| maa oai E E 


Z daleka i z bliska 


FRANCJA 1952 


Szczęście 


w głupocie 
Ww pewnym zakładzie 
kobiecym. w pobliżu Or- 
leanu (Francja) zorgani- 
<owano tzw, kursy szczę- 


ty na następujące tema- 
„Miłość od pierwsz. 

go spojrzenia”, „Oziębł 

po pierwszym ' pocałun- 


ku”, „Piąta kolumna 
szczęścia małżeńskiego" 1 
„Od księcia z bajki — 


do męża w kalesonach". 


Z geografii pała 


cej w 
mógł zapamiętać 
— Belgrad. W, końcu 
zwraca się do jednego z 
jowarzyszących mu ofice- 
rów z zapytaniem: 


— Jak to właściwie 
est, że Taz nazywacie 
waszą stolicę Budapeszt, 


nnym razem Bukareszt, 
a feraz znowu Belgrad? 


Ryzyko 


Niejaka pant Betty Ba- 
ker z Middletown (USA) 
wniosła do sądu skargę © 
odszkodowanie od swego 
partnera, który w tańcu 
łamał jej rękę. Sąd skar 
gę oddalił, motywując, że 
kto tańczy boogie-wao- 
gie działa na własne ry- 
yko. 

Bezpleczniej 
Coca-Colę: w razie zatru- 
cia firma pokrywa kosz- 
y leczenia. 


już pić 


Pieskie życie 
kilku 


stanie Tliinols 
aly swój majątek W wy 
sokości 40.000 dolarów na 
utrzymanie 1 wychowa- 
nie 18 psów. Sumę, która 


ścia małżeńskiego. Ucze- 


stniczki, przeważnie ko- 

biety niezamężne, mają pozostanie po _ Śmierci 
się tam uczyć popraw- psów — kupiec przezna- 
nego sposobu bycia, ele- Cza na... partię demokra- 
sancji itp, tyczną. 

Ponadto znany francu- _ Widocznie w uznaniu 


ski psychoanalityk, prof. dla  „ieskiej demokra- 


Gerardin, wygłosił odczy- cji”, 


p 


O znajomości geografii | 


Chemia i medycyna o wódce 


Czy naprawdę krzepi? 


wpływ, a większe dawki powodu- 
ją poważne schorzenia, do śmierci 
włącznie. Warto zapamiętać, ż 
dawkę śmiertelną dla cziowii 
rosłego, ważącego 80 kg, uważamy 
560 g alkoholu, co odpowiada 1,4 
litra 40-procentowej wódki. y 

Stwierdzono, że stopień zatrucia 
alkoholem, czyli popularnie mó- 
wiąc „stopień upicia się" zależy 
od procentowej zawartości alkoho 
lu we krwi, do której przedostaje 
się on bezpośrednio z żołądka. 
Dzieje się to bardzo szybko, bo w 
przeciągu jednej do dwóch minut. 
Alkohol pozostaje w ustroju ponad 
24 godziny, przy czym część jego 
podlega spaleniu, reszta zaś zostaje 
przez organizm wydalona w po- 
staci niezmienionej. (Spalaniem na 
zywamy proces polegający na roz- 
kładaniu alkoholu na wodę i dwu- 
tlenek węgla). 

Za pośrednictwem krwi alkohol 
przedostaje się do wszystkich or- 
ganów ustroju. Przy pomocy ana- 
"lizy stwierdza się jego obecność w 
ślinie, żółci, moczu, a nawet mle- 
ku karmiącej matki. Ilości alkoho- 
lu, znajdowane w poszczególnych 
narządach ustroju ludzkiego nie 
są jednakowe, lecz zależą od powi 
nowactwa chemicznego alkoholu 
względem tych narządów. I tak na 
przykład najwięcej alkoholu za- 
trzymuje się w mózgu i tkankach 
nerwowych, znaczne ilości pozosta 
ja w wątrobie, mniej w mięśniach 
ltd. 

Dzięki swym własnościom che- 
micznym, alkohol atakuje głównie 
komórki centralnego układu ner- 
wowego. a zwłaszcza mózgu, które 
zawierają ważne dla życia sub- 
stancje tłuszczowe, tzw. lipoidy. 
Otóż alkohol posiada zdolność roz 
puszczania tych ciał: stąd pocho= 
dzi jego działanie odurzające i u- 
sypiające. Długotrwałe spożywa- 
nie alkoholu prowadzi do daleko 
idących zmian w mózgu I ukła- 
dzie nerwowym, jest źródłem roz 
maitych chorób psychicznych | u= 
mysłowych (delirium tremens, cho 
roba Korsakowa I in). 

Również i w innych narządach 
sieje alkohol spustoszenie, W żo- 
łądku powoduje ostry nieżyt, zaś 
przy długotrwałym drażnieniu bło 
ny śluzowej żołądka — nieżyt 
przewlekły, trudno uleczalny i pro 
wadzący do owrzodzeń | innych po, 
wikłań, Atakuje wątrobę, prowa- 
dząc do jej zwyrodnienia — groż- 
nej choroby zwanej marskością wą 
troby. Niszczy białe ciałka krwi, 
przez co obniża ogólną odporność 
organizmu wobec chorób zakaż- 
nych. 

Oto niektóre tylko przejawy 
działania alkoholu na , organizm, 
przejawy, których nie sposób omó 
wić wyczerpująco w ramach krót 
kiego artykuliku. Takie są fakty. 
A wnioski? 

Te Czytelnik wyciągnie z łatwoś 
cią sam. 

U (h-k) 


OOOODODODOOOOOOOOOOOOOO 


Czy jesteś 
cierpliwy? 


Największym powodzeniem. cieszyły 
się dotąd wśród naszych Czytelników 
zagadki rachunkowe. Toteż 1 dzisiaj 
damy im jedną z tego rodzaju: 

Na, „„płdocznym poniżej _ kwadracie 
widzimy pola, w których zamiast liczb 
umieszczone są kropki. Chodzi o to, 
by te kropki zastąpić ponownie liczba- 
mi i to w taki sposób, by wszystkie 
rzędy, tak poziomo jak 1 plonowo, da- 
małe na zliczenin tednakowa pnma, 
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Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
najbliższego czwartku z zaznaczeniem 
na kopercie; „Dział zagadek", 

Rozwiązanie zagadki z poprzedniego 


tygodni: 
Trzy rodzeństwa to: Basla | Józek, 
Marysia | Stefan, Hanka | Janek, 


Za trafne rozwiązanie nagrody otrzy« 


mują; 

„Tadeusz Pląskowski, Łódź, Kliińskies 
zo 36, 

Marek Bogusław, Przemyśl, 
waldzka 41 i 

t Boguslaw Wieczore! 
Hacka 4 A 


Grune 
Mas 


